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Oykrycie spisku przeciorządowego © Estoniji 


Spiskowcy chcieli uwięzić Naczelnika Państwa I Naczelnego Wodza 


RYGA. Z Tallina donoszą: Dzt-| licja wykryła tajne zebranie przy- 


siejszej nocy wykryty został w Ħal- 
linie spisek, zorganizowany przez 
b. kombatantów z generałem Lar- 
ka i adw. Sirkem na czele. Poza 
kombatantami do spisku należało 
kilku młodych oficerów oraz szereg 
osób z opozycji. 

Spiskowcy zamierzali „obsadzić 
dziś w południe teatr „Estonia“, 
gdzie w tym czasie odbywał się 
kongres partji rządowej „Związek 
ojczyzny”, aresztować członków 
kongresu, ministrów, naczelnego 
wodza gne. Laidonera i prezydenta 
Republiki Paesta, 

Kongres „Zw. Ojczyzny otwarty 
został przez premjera Enpalu, któ- 
ry poinformował zebranych o wy- 
kryciu spisku. Prezydent państwa 
oraz gen. Laidoner na kongres juz 
nie przybyli. 

TALLIN. Estońska agencja tele- 
graficzna ogłasza następujący ko- 
munikat urzędowy: 

W. nocy z soboty na niedzielę po- 


Dziś otwanie © 
konferencji morskiej 


LONDYN. Premjer Baldwin do- 
kona jutro przed południem oficjal- 
nego otwarcia konferencji morskiej 
pięciu mocarstw. 


Stulecie kolei niemieckich 

BERLIN. W Norymberdze odbył 
się dzisiaj uroczysty obchód stule- 
cia istnienia kolei niemieckich. 

W obchodzie wzięło udział przeszło 
100 gości zagranicznych, kanclerz 
Rzeszy Hitler wraz z członkami rzą 
du oraz przedstawicielami władz ad 
ministracyjnych, przywódcami partji 
narodowo - socjalistycznej i t. d. Pol 
skę reprezentował podsekretarz sta 
nu w Ministerstwie Komunikacji, 
inż. Bobkowski. 


— Według statystyki urzędowej Mo- 


skwa ma 3.641.500 ladności wobec 
1.023.200 w 1920 r., Leningrad 2.739.800 
wobec 722.200 w 1920 r. 


— Na ładzie parowca greckiego 
„ismini”, który wiózł ładunek benzyny 
do Massaua, nastąpił wybuch. Statek 
jest poważnie uszkodzony. Jeden z in- 

ierów statku zmarł wskutek odnie- 
sionych ran. 

— Na linji kolejowej Moskwa — Gor- 
ki, na stacji odległej o 20 klm. od Mo- 
skwy wydarzyła się katastrofa kolejo- 
wa. Kilka wagonów wskutek wykoleje- 
nia wywróciło się. Brak jest wiadomo- 
ści co do liczby ofiar katastrofy, gdyż 
władze zachowują zupełne milczenie. 

— Na stacji Fatta Maggiore na linji 
kolejowje Neapol — Rzym zderzyły się 
dwa pociągi. 4 osoby zostały zabite, a 
około 50 odniosło rany. 


wódców nielegalnego ruchu t. zw. 
byłych kombatantów. Aresztowano 
20 osób. Z dokumentów, które zna- 
leziono wynika, że spiskowcy za- 
mierzali dojść do władzy siłą. Rząd 
obecny miał być usunięty i zastą- 


piony przez nowy rząd pod kierow- 
nictwem Artura Sirka, przywódcy 
ruchu b. kombatantów. Sirk prze- 
bywa obecnie w Fiulandji, jako 
emigrant. 

w stolicy, jak i w całym kraju 
panuje zupełny spokój. 
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Obfite opady śnieżne 


w woj. krakowskiem 


KRAKÓW. W ciagu ubiegłych 2 
dni na terenie woj. krakowskiego 
zanotowano bardzo obfite opady 
Śnieżne, szczególnie silne na tere- 
nach górskich. Sport narciarski 9- 
żywił się bardzo znacznie. 


Pierwsze b. obfite RAY śnieżne | mowane, 


Jak Włosi zbombardowali Dessje 


Opowiadanie naocznego świadka, rannego dziennikarza francuskiego 


ADDI8 ABEBA. Przybył tu sa- 
mołotem pierwszy świadek nacz- 
ny bombardowania Desaję, dzien- 
nikarz francuski Yrancois Goyon. 

Opowiada on, że ludność mia- 
sta, na którą w pierwszej chwili 
bombardowanie wywarło ogromne 
wrażenie, szybko opanowała 
tak, iż do paniki nie doszło. Znacz- 
na liczba ofiar pochodzi stąd, 
przez miasto maszerowaiy Z róż- 
nych jego części oddziaiy wojska. 

Po zakończeniu ataku dziennika- | 
rze udali się samochodem wraz z! 
policją i sanitarjuszami na miasto, 
aby przekonać się o szkodach i 0- 
fiarach, wywołanych przez bomby. | 
Wówczas to właśnie jeden z wojow- 
ników abisyńskich, należących do 
grupy nieregularnej sądząc, że ma 
przed sobą samochód przeciwnika ; 
dał dwa strzały, którymi ranił Go* | 
yon'a w kolano. Negus wyraził ra- 
nionemu dziennikarzowi nubolewa- 


się, , 


nie i oddał do jego dyspozycji 8A- 


mołot, którym Goyon przybył do 
stolicy. 

Pierwsze samoloty włoskie — 
mówi Goyon — ukazały sie nad 


Dessie o godz. 7 m. 50 zrana na 
wysokości %00 metrów, a w rzeczy 
wistości 4500 metrów nad qozio- 
mem morza, gdyż Dessie leży na 


Że | wysokości 2500 metrów. Samoloty 


po paru minutach zrzuciły bomby 
w ilości kilkuset kilogramów, Zza- 
bijając 7 osób. 

Następna partja rzuconych pó- 
cisków należała do gatunku wznie- 
cających pożary. Bomby te spadły 
na kilka domostw, poczem samolo- 
ty skierowały się w stronę szpita- 
Ja amerykańskiego. Pierwsza z 
bomb zapalnych rzutonych na szpi 
tal zniszczyła namiot, z Etórego na 
szczęście ewakuowano chorych. 
Wylękniona pielęgniarka szwedka, 
wyskoczyła z okna i padając zła- 


mała nogę. Zkolei poszła partja 
bomb na pałac następcy tronu, nie 
wyrządzając większych szkód. 

Nadbiegła wówczas druga grupa, 
złożona z 16 samolotów, a jedno- 
cześnie 
ny. przeciwlotniczej. Dano  0- 
gółem około 20.000 wystrzałów z 
karabinów, dział i warabinów ma- 
szynowych. Negus wydał rozkaz za- 
przestania strzelania i rczprosze- 
nia się. O godz. 8 m. 30 samoloty 
włoskie, zrzucając jeszcze kilka 
bomb, opuściły miasto. 

Ogółem Włosi zrzucili 25 bomb 
po 100 kg. 200 bomb zapalnych i 
kilkanaście bomb po 200 kz. Liezba' 
zabitych wynosi ponad 50, a ranio- 
nych ok. 150. Wśród ofiar jest tyl- 
ko 3 żołniery. 

ADDIS ABEBA. Negus wydał roz 
kaz ewakuowania całej ludności cy, 
wiłnej z Dessie. Rozkaz został wy- 
konany. Miasto opustoszało. 


Porozumienie anQielsko-francuskie 


w sprawie likwidacji konfliktu włosko-aklsyńskiego 


PARYŻ. Dzisiaj o godz. 17-ej do- 
szło do istotnego porozumienia po- 
między Hoar'em a Lavalem w spra- 
wie załatwienia zatargu włosko-abi 
syńskiego. 

PARYŻ. Rozmowy francusko-bry 
tyjskie zakończyły się o godz. 18.15. 
Wkrótce potem premjer Liival przy 
jął przedstawicieli prasy i złożył na 
stępującą deklarację: 


Ożywieni wspólnym duchem po- 
jednaweżośći, w atmosferze przyja- 


źni francusko-brytyjskiej, poszuki- 


brytyjski bowiem nie jest jeszcze o 
niej poinformowany. 
ten zgłosi swą zgodę, treść formuły 


waliśmy w czasie naszych długich | musi być poddana ocenie rządów 


narad, zarówno wczoraj, jak i dziś, 
formuły, która mogłaby służyć za 
podstawę do przyjaznego uregulo- 
wania zatargu włosko-abisyńskiego. 
Nie może być w obecnej chwili mo- 


wy o ogłoszeniu tej formuły, rząd 


zainteresowanych oraz decyzji Ligi 
Narodów. Pracowaliśmy ożywieni 
wspólną troską o doprowadzenie 
jaknajszybciej do pokojowego i ho- 
norowego rozwiązaria. Jesteśmy za 
dowoleni z wyników naszej pracy. 


Warunki wysunięte przez Mussoliniego 


LONDYN. Dobrze a zc 
ne koła londyńskie donoszą o roz- 


akich, Franja i Wielka Brytania, 
a w dalszym biezu wydarzeń Liga 


za należące do Abisynji, 3) uznana 
zostaje zasada oddzielenia od wła- 


mowie ambasadora Dłummonda ż! Narodów, musiałyby przyjąć nastę-| ściwej Abisynji ziem, nie zamiesz- 
Mussolinim w sprawie konfliktu | pujące cztery zasady: 1) wprowa- 


włosko-abisyńskiego. 


dzenie w życie zakazu wywozu na- 


Mussolini miał dać do zrozumie-| fty będzie zawieszone, 2) ustanowio 


nia, że przed podjęciem przezeń for 
malnych rozmów co do możliwości 
pokojowego załatwienia żądań wło- 


ny zostaje rozejm na zasadzie, że 
terytorja zajęte obecnię przez woj- 
ska włoskie, przestają być uważane 


kałych przez szczepy amharyckie i 
zdobytych przez obecną dynastję ce 
sarzy abisyńskich w ciągu ostatnie- 
go 50-lecia, 4) porzucone zostaną 
wszelkie pomysły ustępstw teryto- 
rjalnych dla Abisynji. 


„tj Negus przełknął. ni: przysłane mu biszkopty” 


ADDIS ABEBA; Dziś zrana 5 sā- 
mołotów włoskich bombardowało 
ponownie Dessie, nie wyrządzając 
większych szkód. 

Przy wczorajszym drugim ataku, 
iędan x samolotów zrzucił butelkę, | 


w której znajdowała się odezwa do 
ludności: „Niesiemy sztandar trój- 
kolorowy i rózgi liktorskie — gło- 
si odezwa. Twórca cywilizacji po- 
zdrawia z Rzymu negusa i pyta go, 
czy przełknął już przysłane mu bi- 


szkopty”. 

Odezwa ta wywołała oburzenie 
wśród Abisyńczyków i ma być prze 
słana do sekretarjatu generalnego 
Ligi Narodów. 


rozpoczęła się akcja obro- | 


A gdy rząd | 


Wypadek kolejowy na linji Kalwarja—Zakopane 


spowodowały kilka wypadków. Na 
linji kolejowej Kalwarja — Zako- 
pane pomiędzy stacjami Stronie— 
Kalwarja od pociągu towarowego 
idącego w stronę Krakowa oderwa- 
ło się kilka wagonów, które nieha- 
posuwając się po spadzi 
stym torze kolejowym uderzyły w 
zahamowany pociąg, powodując wy 
kolejenie się jednego wagonu i u- 
szkodzenie kilku. 

Wczoraj skutkiem zaciemnienia 
| przez śnieżycę horyzontu przybyły 
do Krakowa z Warszawy samolot 
pasażerski nie mógł lądować, Pi- 
lot nie chcąc narażać pasażerów 
|na niebezpieczeństwo powrócił z 
| pasażerami do Warszawy. 

W Krakowie skutkiem ślizgawi- 
cy kilka osób doznało złamania rąk. 

W Krakowie sanna, 


Upadłość f-my Pinge 
i Luśkizajcz 


| LUBLIN. Sąd okręgowy w Lu- 
_blinie ogłosił wyrok, mocą którego 
| prośba firmy Plage i Laśkiewicz o 
| wszczęcie postępowania układo- 
wego została oddalona. Sąd ogłosił 
upadłość firmy i wezwał wierzycie- 
¿li do zgłaszania swoich pretensyj 
| w terminie do 1-go lutego 1936 r. 

Sędzią komisarycznym mianowany 
| został p. Kozyrski, syndykiem ma- 
sy upadłości inż. Turczyński. PAT. 


Z 


Odnalezienie zaginione] 
| ekspedycji alpinistyczne] 


BERLIN. Z Moskwy donoszą: 
dług wiadomości Z Erywania a. 
menja), przed kilku dniami zaginę-' 
ła grupa alpinistów, złożona z 10 
osób, która udała się w drogę na 
górę Alagen. 

Po trzydniowych, uciążliwych po 
szukiwaniach znaleziono zaginio- 
nych w strasznym stanie. Jeden z 
nich zmarł. Uratowanych 9 alpini- 
stów z trudnością udało się prze- 
transportować do Erywania, gdzie 
nlokowano ich w szpitalu. Stan kil- 
ku jest beznadziejny. 

Inna grupa alpinistów, złożona z 
pięciu osób, nie została dotychczas 
odnaleziona, i, jak się zdaje, przy- 
placiła życiem swą odwagę. 


393 
„Zatoka sanktyj 
* BERLIN. Z Rzymu donoszą: We- 
dług „Popolo. d'talia', komenda 
włoskiej eskadry wschodnio-afry- 
kańskiej nazwała nieznaną dotych= 
czas wielką zatokę między Massua 
a Assab w. Erytrei „zatoką sank- 
cyj'. Dzienniki włoskie proponują, 
aby wobec ograniczenia ruchu tu- 
rystycznego podjęto kampanję pro- 
pagandową pod hasłem „Odwiedzaj 
cie kraj, który pierwszy w historji 
dotknięty został sankcjami”, 
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L tygodnia na tydzień 


Ośrodkiem zainteresowania w u- 
biegłym tygodniu były przygotowa- 
nia do rozpoczynającej się debaty 
budżetowej i jej początek. Zainaugu 
rował ją wielkiem przemówieniem 
wicepremjer i minister Skarbu, inż. 
E. Kwiatkowski. Znaczna część jego 
przemówienia poświęcona była anali 
zie kryzysu oraz analizie naszej do- 
tychczasowej gospodarki budżetowej. 
Z wymowną plastyką wydobył p. wi- 
<cepremjer zespół tych smutnych ele- 
mentów naszej przeszłości i teraźniej 
szości, a analiza ta posłużyła mu ja- 
ko uzasadnienie dekretowych poczy- 
nań rządu, zmierzających do utrwa- 
lenia równowagi budżetowej. 

W końcowych częściach swojego 
przemówienia, dał p. wiceprerjer za 
rys programu poczynań rządu w dzie 
dzinie gospodarczej. P. wicepremier 
zaznaczył, że ustrój gospodarczy Pol- 
ski opierą się na podstawach kapi- 
talistycznych i prywatnej gosoodar- 
ki. Fakt, iż należy to stwierdzić pu- 
blicznie z trybuny sejmowej przez u- 
sta przedstawiciela rządu, świadczył 
by, iż co do tego stanu rzeczy mogą 
zaistnieć w umysłach bardziej kryty- 
cznych lub podejrzliwych, pewne 
watpliwości, Dobrze więc uczynił p. 
wicepremjer, że celem ich rozprosze- 
nia, fakt ten podkreślił. 

P. wicepremjer zapowiedział, iż 
rząd ograniczać będzie etatyzm, nie 
dopuści do inflacji, odbuduje rynek 
finansowy i kredytowy, przeprowa- 
"dzi reformę systemu podatkowego, 
główną opieką otoczy rolnictwo, od 
przemysłu zaś domagać się będzie 
wysiłku harmonizującego interes in- 
dywidualny z państwowym interesem 
Polski. 

W dyskusji, która się na temat 
przemówienia p. wicepremjera roz- 
winęła, padały tu i ówdzie uwagi do- 
Być  charakterystyczne. Zwrócono 
więc uwagę na pustkę nie do wy- 
trzymania, która panuje w naszem 
życiu politycznem, na przedwczesne 
emerytury, na szerokie bary i ptasie 
mózgi synekurzystów, oraz na potrze 
by zmniejszenia funkcyj gospodar- 
czych rządu oraz ograniczenie biuro- 
kracji. 

W syntezie swojego przemówienia 
poświęconego gwarancji równowagi 
budżetowej, zaznaczył poseł Wierz- 
bicki, „że polityka równowagi budże 
tu państwa musi uwzględnić koniecz 
ność utrzymanią równowagi budże- 
tów najważniejszych gałęzi życia go- 
spodarczego". W tem zawiera się i- 
stotna gwarancja równowagi budże- 
towej w Polsce. 

X 

Pomimo tego wszystkiego, co wy- 
pisują dziennikarze niemieccy i róż- 
ni reformatorzy życia politycznego 
na różnych odcinkach Europy, Fran 
cja jednak jest organizmem polity- 
cznym bardzo silnym i bardzo potęż- 
rym. Francja nie to, że przetrzyma- 
ła zwycięsko wojnę, ale także cały 
szereg afer finansowych bardzo po- 
dejrzanych, jak choćby ostatnio afe- 
ra Stawiskiego, Francja przetrzyma 
ła rewolucję lutową w roku 1934 i 
przezwyciężyła zdaje się definityw- 
nie przykre następstwa i wstrząsy 
tej „rewolucji“! Wiadomo, że jed- 
nem z najważniejszych następstw 
wypadków lutowych w roku 1934 by- 
ło rozdarcie życia politycznego na 
dwa niby fronty, lewicowy i prawi- 
cowy, który to ostatnio sformował 
szereg bojowych lig, co groziło wy- 
buchem jeśli nie wojny domowej, to 
w każdym razie poważnych walk bra 
tobójczych we Francji. Los gabine- 
tu Lavala zawisł głównie od stanowi 
ska rządu w sprawie tych zwalczą- 
jących się bojówek, lewicy i prawi- 
cy. Mówiono głośno, że Francję ogar 
nia faszyzm i że przyjść musi do wal 
nej rozgrywki tych bojowych orga- 
nizacyj. 

Tymczasem co się stało? Idea de- 
mokracji i republiki zwyciężyła. 
Wszystkie ligi i stowarzyszenia, ma 
jące charakter grupy bojowej lub 
milicji prywatnej zostają rozwiąza- 
ne, zaś osoby, biorące udział w ma- 
niiestacjąch publicznych i posiada- 
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Z pośród A Rnóikizh 
jedyna Anglja poszczycić się może 
rynkiem pieniężnym najbardziej ta- 
nim i'w swej taniości ustabilizo- 
wanym. 


WIELKA POŻYCZKA 

W. dn. 2 b. m. skarb angielski o-| 
głosił dawno oczekiwaną emisję 
papierów państwowych. Stanowi o- 
na nielada sensację, zarówno co 
do jej rozmiarów, jak i niezwykle 
niskiego oprocentowania. 

Wypuszczone zostają: 

F. 100 milj. 1% Treasurybonds 
4 i 5-letnich po 98% oraz 

F, 200 milj. 21% Fundingbonds 
25-letnich po 96% 

Tak niskiego Corato nwa od- 
dawna nie widziały dzieje Anglji. 
Trzebaby w tym celu sięgnąć pa- 
mięcią do czasów z przed kilkudzie- 
sięciu laty. Nic to dziwnego: od- 
dawna nie widziano w Anglji kry- 
zysu tak długotrwałego, któryby 
zwolnił z obrotu tak wielkie kapi- 
tały; oddawna teź nie widziano | 
tyle wysiłków rządu w celu ye 


czenia gospodarstwu „obfitej i ta- 
niej gotówki“. 

Powyższe emisje w ogólnej su- 
mie F. 350 milj, które, po oblicze- 
niu kursowem, dadzą netto F. 291 
milj, zostaną w całości użyte na 
konwersje, a mianowicie, na spłatę: 

F. 150 milj. 2% bonów, płatnych 
w marcu 1936 r, 

F. 44 Wilj. 3% bonów, płatnych 
w kwfetniu 1936 r. oraz 

F. 97 milj. na zmniejszenie dłu- 
gu płynnego. 

Ta wielka operacja konwersyjna 
będzie dopiero wstępem do właści: | 
wych operacyj kredytowych, które 
niedługo mają nastąpić na cele u-! 
zbrojenia (flotę morską i lotnic- | 
two). 

Operacje te, które osiągną za- 
pewne olbrzymia sunię F. 300 milj. 
nie przybiorą jednak postaci. poży= 


czek długoterminowych, lecz jedy- 
nie bonów krótkoterminowych. W 
ten sposób skarb wykorzysta nie- 
zwykle niski procent, stosowany na 
rynku londyńskim do lokat krótko- 
terminowych. Jest to zwykła jego 
metoda; najprzód emituje on tanie 
bony skarbowe a dopiero po pew- 
nym czasie, w chwili dogodnej, 
konwertuje je na długoterminowe 
obligacje. 


ODMIENNY OBRAZ 

Rynek finansowy Francji wyka- 
zywał gwałtowne wzburzenie, wsku 
tek toczącej się wałki politycznej. 
Dopiero piatkowe posiedzenie izby 
wniosło uspokojenie. Czy będzie o- 
no trwałem? 

Tymczasem bilans Banque de 
France nosi na sobie znamiona 
ciężkiego ataku chorobowego. Na 
29 listopada rezerwy kruszcowe 
spadły do sumy fr. 66,2 miljarda, 
czyli o 3 miljardy w ciągu jedne- 
go tygodnia. Od końca ub. m. od- 
pływ złota trwał dalej i osiągnął 
podobno 1 miljard fr. 

Jak widzimy, podwyższenie stopy 
urzędowej dyskonta do 69% i lom- 
bardu do 1% niewiele pomogło. 
Nie mogło być inaczej: „klasyczne 
metody“ zawodzić muszą, gdy cho- 
dzi o opanowanie wypadków nie 
charakteru finansowo - gospodar- 
czego, lecz politycznego. Te meto- 
dy nie są w stanie przywrócić zau- 
fania. 

Z ostatniego bilansu banku emi- 
syjnego wynika, że kasy tej insty- 


| tucji były w oblężeniu. Portfel we- 


kslowy powiększył się o 114, mil- 
jarda fr., lombard 30-dniowy prze- 
kroczył 1 miljard, rachunki żyro- 
we zmniejszyły się o 2 miljardy. 
Na ziełdzie pieniądz, wypożycza* 
ny ną reporty, silnie podrożał: w 
„paquet“ do 6%, „en coulisse“ do 
814%. Report od funtów termino- 
wych doszedł do 18% w stosunku 


» „ Szczęśliwy wyjątek 


rocznym. Doskonały to interes dla 
tych, którzy, posiadając franki, 
wierzą w ich stałość. Kupują oni 
funty per cassa i sprzedają je na 
termin, zarabiając różnicę, czyli 
wskazany „wyżej report. 


MOWY DR. SCHACHTA - 

Gdyby częste i długie mowy mo- 
gły uzdrowić rynek pieniężny, to 
rynek niemiecki byłby jednym z 
najsilniejszych — dzięki mowom 
dr. Schachta. W ostatnich dniach 
strumień jego wymowy płynął nie- 
przerwanie. 
` Jego mowa w obronie spółek ak- 
cyjnych a jednak zapowiadająca 
reformę prawa akcyjnego nie uczy- 
niłą zbyt dobrego wrażenia. Nato- 
miast, ostatnia mowa, 'lipska, w 
której wyrzekał się inflacji, urado- 
wała niezmiernie giełdę. Wśród bu- 
rzy oklasków dr. Schacht oświad- 
czył: „Zaręczam, że nigdy do tego 
oszustwa (inflacji!) nie przyłożę 
ręki, a macie słowo „„Fuechrer'a*, 
że on do tego nigdy nie dopuści". 

Niemiecki minister gospodarki 
miał na myśli inflację banknotów. 
Co do inflacji kredytowej przy po- 
mocy bonów  krótkoterminowych, 
wszelkiego rodzaju skryptów dłuż- 
nych i „weksli pracy“ na sumy mil- 
jardowe, to, widocznie, zalicza on 
je do innej kategorji, nieinflacyj- 
nej — niewiadomo tylko: dlaczego. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
wykazuje wzmocnienie, o czem 
świadczą kursy z początku i końca 
tygodnia: 

3% Budowlana 29.75 — 40, 

5% konwersyjna 63.50 bez zmia- 
ny, 

T% Stabilizacyjna 61.75—68, 

415% listy Ziemskie 44.13 —, 
44,25, 

5 (8)% 
— 58. 


listy Warszawskie 51.75 
ab. 


Wrzenie rewolucyjne w Kairze 


Młedzież szykue się do wyjścia 


PARYŻ. Z Kairu donoszą: Dziś 
rano młodzież uniwersytecka tłum- 
nie wyległa na ulice i na kilku 
gmachach rządowych wywiesiła re- 
wolucyjne flagi czerwono-czarne. 
Gmachy szkolne zostały otoczone 
przez policję. Młodzież zabarykado- 


wała się w jednym ze szpitali. W 
kilku dzielnicach miasta komuni- 
kacja jest przerwana. 

Celem rozproszemia manifestan- 
tów policja zmuszona została do u- 
życia broni palnej, wskutek czego 
kilka osób zostało rannych. Wczo- 


na ulicę 


raj raniono podkomendanta policji 
w Kairze, Około 5 tys. studentów 
szykuje się do wyjścia na ulice. 
Ruch rozszerza się coraz bardziej. 
W mieście skonsygnowano oddziały 
wojska. 


Sytuacja wojsk abisyńskich 


w oświetleniu gen. Virgin'a 


BERLIN. Na parowcu „Ussuku- 
ma“ przybył dziś do Hamburga z 
Abisynji gen. Virgin, Ośw iadczył on 
przedstawicielowi niemieckiego biu 
ra informacyjnego, że może dojść 
do decydującej bitwy. Wojskom a- 
bisyńskim, jak wydaje się genera- 
łowi, może udać się powstrzymać 
dalszy marsz naprzód wojsk włos- 
kich aż do nowego sezonu deszczo- 
wego. Byłoby to dla wojny momen- 
tem decydującym. Żadnego rozłamu 
wśród Abisyńczyków niema — o- 


świadcza gen. Virgin. Przywódcy 
szczepów są wierni cesarzowi. 
Generał sądzi, że położenie Abi- 
syńczyków wcale nie jest złe, a po- 
głoski o tem, jakoby Włosi mieli 


przerwać połączenie kolejowe Ad- 
dis Abeby z Dzibuti i w ten sposób 
utrudnić aprowizację Abisynji uwa 
ża generał za nieuzasadnione. 


Autonomia Chin Północnych 


PEKIN. Nowy zarząd administra- | baru. Rada ta będzie w dalszym cią- 


cyjny Chin północnych nosić będzie jgu wpłacać do skarbu rządu 


nazwę rady politycznej Hopei i Cza- 


jące broń w kieszeni będą skazane 
pa więzienie od 1 do 3 lat z absolut- 
nem wyłączeniem zawieszenia kary. 

Mądra Francja. Wielka Francja. 

X 

Taktyka angielska w okresie kon- 
fliktu włosko - abisyńskiego  zasłu- 
guje istotnie na baczną uwagę, jako 
przykład gry dyplomatycznej nię- 
zmiernie przemyślnej i w pewnym 
stopniu styłowej. Gra ta polega na 
tem, iż Anglja pragnie dać odczuć 
komu należy swoją siłę, a równocze- 
śnie nikogo nie drażnić, Wszystko 
wskazuję, ża Anglja wyciąga obęs- 


nie ostatnie atuty do likwidacji za- 
targu abisyńsko - włoskiego. Jeśli 
istotnie rząd angielski doszedł do 
przekonania, że likwidacji tej nie da 
się osiągnąć bez poważnych ofiar ze 
strony Abisynji w formie ustępstw 
terytorjalnych, to byłby to nowy do 
wód wielkiej dyplomatycznej mądro- 
ści Anglji, która, nie licząc się z ja- 
kimiś względami prestiżowemi, goto 
wa jest zawsze zejść ze stanowiską 
pewnych decyzyj jeśli tego wymaga 
jej interes i interes ogólny. 
A 3 


chiń- 
skiego, cła, dochody z monopolu solne 
go i z poczty, zatrzymując na wydat- 
ki prowincji inne dochody. Pod wła- 
dzę rady politycznej oddane będzie 
także wschodnie Hopei. 

Główne zasady samorządu prowin 
cji będą następujące: 1) Hopei i 
Czahar zostają pod władzą suweren 
ną Nankinu. 2) Sprawy finansowe. 
zagraniczne i wymiar sprawiedliwo- 
ści należą do Nankinu. 3) Wszystkie 
nominacje urzędników stanowią pre- 
rogatywę rządu nankińskiego. 

Rada polityczna Hopei i Czaharu 
złożona będzie z 19-tu członków. No 
minację rady ogłosi rząd nankiński 
za 2 lub 3 dni, 


tits, A 


| Przyjęcie w ambasadzie 


niemieckiej 


Ambasador Rzeszy von Moltke £ 
małżonka podejmowali onegdaj obia 
dem dziennikarzy polskich, którzy w 
swoim czasie bawili w Niemczech ra 
wycieczca prasowej. 

Podczas przyjęcia ambasador Molt 
ke, korzystając ze sposobności, poże- 
gnał w serdecznych słowach p. Tadeu 
sza Święcickiego, ówczesnego preze= 
sa wycieczki prasowej, który, jak wia 
domo, opuszcza stanowisko szefa blu 
ra prasowego prezydjum Rady Mi- 
nistrów., udając się do Paryża na sta 
nowisko kierownika oddziału P.A.T. 
Na przemówienie ambasadora Molt 
ke odpowiedział p. Święcicki, poczem 
w salonach ambasady odbył się po- 
kaz filmu z kongresu partji narodo- 
wo. - socjalistycznej w Norymberdze. 


Przedstawiciele młodzieży 
polskiej w B-Minie 


BERLIN. Dziś w południe amba- 
sador R. P. Lipski podejmował her- 
batką przedstawicieli młodzieży pol- 
skiej, którzy przybyli tu na zaprosze- 
nie młodzieży niemieckiej. Na przy- 
jęcie przybyli również delegaci orga 
nizacyj młodzieży niemieckiej z kic- 
rownikiem urzędu zagranicznego kie 
rownietwa młodzieży, Schutze'm na 
czele. 

W godzinach  przedpołudniowych 
delegaci wycieczki polskiej złożyli 
wieniec ze wstęgami o barwach: pol 
skich przy pomniku poległych w mau 
zoleum pod lipami. Wieczorem chór 
młodzieży krakowskiej odśpiewał w 
wielkiej hali niemieckiego radja cykl 
pieśni poiskich, m. in. „Pierwszą By, 
gadę". 


Zldzd Nacze nej Rady 
Harcerskiej 


W dniu wczorajszym w sali kon- 
ferencyjnej P.U.W.F. i P. W. obra- 
dówał pod przewodnictwem przewod 
niczącego Z. H. P. woj. dr. Michała 
Grażyńskiego, zjazd Naczelnej Rady 
EFarcerskiej. z 

Rada przyjęła do wiadomości spra 
wozdanie ze Zlotu, z którego wyni- 
ka, że pod każdym względem był on 
imprezą udaną, osiągając znaczne €- 
fekty, zarówno wewnątrz organiza- 
cji, jak i nazewnątrz, jednając spo- 
łeczeństwo dla założeń ideowych i 
metod wychowanią harcerskiego. 


Zebranie podoficerów rez. 
1-20 p. szwoleżerów 


W dniu wczorajszym odbyło się w 
świetlicy 1-go pułku szwoleżerów “ze 
branie podoficerów rezerwy 1 pułk. 
szwol, 

Na zebraniu, na które przybyło 0- 
koło 350 podoficerów rezerwy pułku 
postanowiono wejść w skład tworz4- 
ceyo się obecnie Koła Szwoleżerów 
1-go pułku J. P. 


Prześladowanie _ 
mn ejszości polskiej 


w Czechosłowacji 


MOR. OSTRAWA. Bojówki posz- 
czególnych czeskich stronnictw poli- 
tycznych dopuszczają się szeregu wy 
kroczeń wobec ludności polskiej. 

W Lutyni zerwano z boiska miej- 
scowego klubu sportowego PKS. „Wi 
sła“ tablicę z polskim napisem kluhu. 
Na domku, będacym własnością har- 
cerza polskiego, górnika, namalowa- 
no wapnem trupia głowę i wielki na- 
yis w języku czeskim: „Śmierć Po- 
lakom“. 

Pozatem przeprowadzane są w dal 
szym ciągu bezwzględne i brutalne 
rugi kolejarzy polskich, przyznają- 
cych się otwarcie do polskości, lub po 
syłających swe dzieci do szkół pol- 
skich. (PAT). 


Samobójstwo lekarza 


POZNAŃ, Wczoraj pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru we wła 
snem mieszkaniu w dziekance dr. Fr 


Wilczyński, lekarz — prymarjusz wo 
jewódzkiego zakladu psychjatrycz- 
nego w Dziekance. 

Powodem samobójstwa był 
strój nerwowy, 


TOZ- 


Tam gdzie sie rozstrzygają losy świata 


W siedzibie brytyjskiego premjera i rady ministrów 


(H.) Nieprzerwanie od kilku miesię 
cy zwracają się myśli wszystkich in 
teligentnych ludzi we wszystkich 
chyba państwach ku temu, w mo- 
rzu londyńskich kamienic za- 
zgubionemu domowi, gdzie urzędu- 
je i mieszka angielski premjer— 


skąd Anglja — w różnej formie ł 


pod rozmaitemi „woalami'— kie- 
ruje obecną polityką europejską, 
w bardziej lub mniej delikatny t 
łagodny sposób sugerując jej,. czy 
narzucając swą wolę. 


z 


— ODR. 1735. BEER 
Ten dom, dom Nr. 10 przy Dow- 
ningstreet, obchodził niedawno 


dwuchsetletni jubileusz swego ist- 
nienia. A raczej jubileusz dnia, 
kiedy go król Jerzy II darował ów 
czesnemu premjerowi, Robertowi 
Walpole, który go przyjął pod wa- 
runkiem, iż i jego następca też tu 
mieszkać będzie, 

Angija jest, jak wiadomo, kra- 
jem tradycji — nigdzie na świecie 
nie słuchają tradycji w tej mierze 
i w ten sposób, co tutaj — «% nam 
się to czasem wydaje komiczne i 
nieprawdopodobne. Tak, jak pra- 
wie komicznem i nieprawdopodo- 
bnem musi się wydać turyście, któ- 
ry ogląda ów dom, że tu rzeczywi- 
ście dotychczas zgadzali się miesz- 
kać i pracować wszyscy, po kolei, 
angielscy premjerowie. Z bardzo 
nieznaczną przerwa w latach 1834 
— 1877, kiedy parokrotnie zrobio- 
= wyjątek od tej zasady i zwycza- 
u. 

Bo, doprawdy, dziwnie, rażąco 
skromne ramy daje najpotężniejsze 
państwo świata najwyższemu z po- 
śród swoich urzędników — dziw- 
nie, rażąco skromny jest ów przy- 
bytek, gdzie obraduje rząd Wiel- 
kiej Brytanji! Skromny i niewy- 
godny aż do przesady... 


WILGOĆ, MROK I SZCZURY 

Ciasna, krótka uliczlfa, przytło- 
czona imponującym ogromem mu- 
rów pałacu Whitehall. W wilgot- | 
nawym półcieniu, który tam wiecz- 
nie panuje, mała, niczem się od są- 
siednich nie różniąca, kamieniczka 
z czerwonej cegły przypomina mi- 
zernym swym wyglądem jakieś prze 
starzałe fabryczne zabudowania. 
Czyżby to było tu? Czyżby podob- 
na, aby to miało być siedzibą pre- 
zydjum angielskiej rady mini- 
strów ?! 

Proste ciemne drzwi i obok rów- 
nie prosta, śmiesznie niemodna ko- 
łatka. Bardzo zwyczajne schody 1; 
labirynt korytarzy — nie do uwie- 
rzenia. Ciasnych, mrocznych, krę- 
tych, połamanych korytarzy, w któ- 
rych się zorjentować niesposób. 
Lecz w których zało bardzo łatwo 
zwichnąć rękę czy nogę, lub nabić 
sobie pięknego guza na czole. Bo: 
baczność! uwaga; tu schodek wgó- 
rę, tam dwa wdół — w miejscu, 
gdzieby się ich nikt nie spodziewał. 
Brr! napewno muszą być w tym 
domu szczury... 

Owszem, są. I żony angielskich 
premjerów walczą z niemi od lat, 
stale, wytrwale i napróżno. Te pa- 
nie wogóle mają wiele cywilnej od- 
wagi — i bardzo wiele poczucia 
tradycji i szacunku dla niej, skoro 
zgadzają się tu mieszkać i tutaj 
gości przyjmować. To wcale nie 
jest łatwem zadaniem w tych wa- 
runkach! 

Dom przy Downigstrect Nr. 10 
był już niezliczone razy wewnątrz 
przebudowywany. Stąd właśnie owe 
rozpaczliwe różnice poziomów, stad 
labirynty tych korytarzy, stąd za- 
gadki, zasadzki i pułapki, które się 
przed człowiekiem otwierają na 
każdym kroku. Te drzwi wedle 
wszelkich rozsądnych prawideł po- 
winnyby prowadzić do ozrodu. Pro- 
wadzą do kuchni! Tamie — najwy- 


szer wiodące do gospodarskiej 
części mieszkania (jeśli to wogóle 


mieszkaniem można nazwać!) — to | paradoksów. Bo trudno inaczej, niż | wszystko. 
właśnie eż wyjście do |paradoksem nazwać 


ogrodu.. 


TO JEST OGRÓD?! 


Wyraz „ogród“ jest zresztą w 
tym wypadku użyty conajmniej — 
z przesadą. Tych trochę drzew i 
kwiatów? ta zacieniona niewielka 
przestrzeń, ściśnięta dokoła mura- 
mi — to ma być ogród rezydencji 
brytyjskiego premjera, letniej, nie- 
tylko zimowej?! 

Na szczęście brytyjski premjer 
zwykł posiadać swą prywatną let- 
nią rezydencję i fundusze, które 
mu pozwalają spędzać week-endy i 
ferje parlamentarne w nieco pa- 
radniejszem i bardziej wygodnem 
otoczeniu. Niezawsze nawet w oj- 
czyźnie — bo np. właśnie obecny 
premjer (55-ty z rzędu gospodarz 
domu Nr. 10 na Downingstreet), 
Baldwin, najchętniej ucieka na la- 
to do Aix-les-Bains, rozkoszując się 
komfortem dobrego hotelu po swem 
tak bardzo niedobrem, choć tak do- 
stojnem mieszkaniu. 


W TRZECH POKOIKACH! 


Spójrzmy teraz na ów, bodaj naj- 
większy, paradeks tego domu, będą- 


Jak gwałtowna, krótkotrwała 
burza południowa przeszła niedaw- 
no nad Brazylją „rewolucja, Zli- 
kwidowano ją szybko, choć niena- 
zbyt łatwo. Starcia były zupełnie 
poważne a użyć trzeba było w nich 
nawet artylerji. Ona to dopiero 
właściwie zreflektowała /zrewolto- 
wane oddziały wojska i sprzyjającą 
im część ludności; zrozumiano, że 
bez armat nie można spodziewać 
| się opanowania ważnych ośredków 
| zajętych przez wojska wierne Żą- 

dowi. 

Rewolucja „rozeszła się po ko- 
ściach”. Pozostały po niej tylko 
wypełnione więzienia, w których 
| zgromadzono niefortunnych po- 
wstańców. Ale wódz tego ruchu, 
motor i „spiritus moyens“ zniknął 
i przepadł bez wieści. 

(Wiadomo mniej więcej kto to 
jest, choć znane jest tylko jezo 
przybrane, nieprawdziwe nazwi- 
sko: Carlos Prestes. Niebezpieczny 
ja osobnik pojawiał się ostatnie- 
mi laty nietylko w  Brazylji, ale 
również w Urugwaju, Argentynie, 
Chile i Boliwji. Wszędzie tam, w 
chwilach jego pojawienia się, wy- 
buchały jakieś rozruchy. Jedynie 
Peru unikał, nie miał do tego kra- 
ju jakoś przekonania. 

Carlos Prestes uchodził przez 
pewien czas tylko za awanturnika, 
jakich wielu jest w gorących kra- 
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cy zarazem najzabawniejszym chy- 
ba z wszystkich wogóle angielskich 


tę salę — 
skąd znowu?! — tę salkę, w któ- 
rej się odbywają posiedzenia bry- 
tyjskiej rady ministrów (rądy mi- | 
nistrów państwa, które — pomi- | 
mo wszystko — ciągle trzęsię świa- | 
tem!). I te, obok niej, apartamen- 
ta“ biurowe, gdzie się musi zmie- | 
ścić cały sekretarjat rady. 

Saika jest wielkości średniego | 
pokoju. 


z ogromnym na przeciwległej ścia- 
nie kominkiem, skąd bucha żar, jak | 
z kuźni Hefajstosa. Premjerowi, | 
którego fotel stoi tuż obok komin- 


ka, przy długim, skromnym stole, | 


bardzo musi być gorąco... Ale, po- 
nieważ w salce jest wogóle raczej 


bardzo chłodno (w całym domu nie- 


ma, prócz kominków, żadnego inne- 
go ogrzewania), a Londyn—to nie 
Neapol! Więc ministrowie zazdro- 


'szczą mu tego miejsca tym razem ; 
| nietylko w przenośni, lecz eałkiem 


poprostu i dosłownie. Miejsca i fo- 


tela, bo oni siedzieć muszą na zwy- i 


kłych krzesłach. Chociaż, i owszem, | 

obitych skórą i wyścielanyca! 
Wzdłuż jasnych ścian — szafy | 

bibljsteczne z cennemi książzami. 


jach południowej Ameryki, nie róż- 
niących się pod tym ay od 
osławionego Meksyku. Z czasem 
jednak zaczęto o nim myśloć ina- 
czej, poważniej: Otrzymano wiado- 
mości, że Carlos Prestes odwiedzał 
i Sowiety. Jest wysoce prawdopo- 
dobnem, że otrzymał tam jakieś 
zachęcające dobre rady a może i 
dyrektywy. Zrozumiał wtędy za- 
pewne, że zamiast uprawiać „sztu- 
kę dla sztuki”, awantury dla awan- 
tur, warto pokusić się o coś więcej, 
co się może znakomicie opłacić... 
Dziś jest zupełnie jasnem i nie pod 
legającem wątpliwościom, że Car- 
los Prestes jest zdeklarowanym wy- 
wrotowcem - komunistą. W gora- 
cym ogniu temperamentów połid- 
niowo - amerykańskich pragnątby 
upiec kartofle dła siebie i swych 
dalekich ale daleko sięgających 
protektorów. 

W Brazylji liczył na rzekomą 
siłę nielegalnej organizacji „Alian- 
za national libertadora“ i rzekomo 
słabości prezydenta Vargasa. Bo 
Vargas miał taką opinię. Nie jest 
on właściwie — niczyj, nie należy 
do żadnej partji a z. wszystkiemi 
stara się żyć w zgodzie. "fo się nie 
może w Brazylji podobać. A jed- 
nak dziś, po energicznera i szyb- 
kiem stłumieniu groźnej rewolty, 
Vargas już się podoba.  Ternbar- 


Dwie korynckie kolumny | 
przy drzwiach dziwnie kontrastują | 


oe kominkiem stary obraz, na'ko- 
nminku -— piękny zegar-antys. To 
Sekretarjat mieści się 
|w dwóch przyległych pokojach. 
| Dwóch! Wystarczają? muszą wy- 
| starczyć! Już nie więcej nie da się 
urwać z prywatnego mieszkania 
premjera. I tak jest mu w niem 
| ciasno bardzo, bardzo ciasno! 

| Taka siedziba brytyjskiego prem- 
jera i rady ministrów — przęz 
| dwieście lat jednakowa, bez wzglę- 
du na kolosalny rozrost państwa i 
jego potęgi — to, oczywiście, jak 
już rzekliśmy, haracz płacony tra- 
dycji. Ale nietylko, Bo jest w tem 
i pewien specyficzny gest — strasz- 
nie dumny i hardy. „Anglję stać na 
| to, aby jej premjer tak mieszkał, 
aby w takich warunkach radzili jej 
! ministrowie!“ — oto, co zdają się 
„mówić stare, za ubogie mury do- 
imu Nr. 10 przy Downingstreet. A 
| może jest w tem także i trochę 
į przesądu, aby nie opuszczać koleb- 
ki, gdzie się wykołysała angielska 
świetność, gdzie pracował twórca 


i angielskiej potęgi mocarstwowej 
|= wielki Pitt? 
Dom Nr. 10 przy Downingsttreet 


jeszcze zapewne długo będzie sie- 
| dzibą premjera i rady ministrów 
tego najdumniejszego i najbogat- 
szego państwa. 


Carlos Prestes — ay doch południowej Ameryii 


Echa nieudanej rewolty w Brazylji 


dziej, że on jeden właściwie spra- 
wy nie bagatelizował od początku, 
choć naogół w pierwszych godzi- 
nach niepokoju nie doceniano po- 
wagi sytuacji. Ý 

Odrazu poszły rozkazy na całą 
Brazylję, rozkazy przewidujące. 
Zarządzono ostre pogotowie, obsa- 
dzono wojskiem pewnem wszystko, 
co było do obsadzenia. Wysłano na- 
wet eskadry samolotów bombardu- 
jacych nad porty i ku wybrzeżom, 
dla utrzymania w  szachu nigdy 
niedość pewnej floty. 

Ogniska typowo komunistycznej 
rewolty w stanach Rio Grande do 
Norte i Pernambuco stłamiono si- 
łą, bezwzględnie, bezkompromiso- 
wo. Trudna sprawa byłą zwłaszcza 
w Pernambuco, gdzie lokalne wła- 
dze, zarówno cywilne jak wojskò- 
we. odrazu straciły ducha i głowę 
i „zwiały* na okrętach mieksykań- 
skich, stojących w portach. 

Skończyło się i po tej nieudanej 
próbie nieprędko zapewne coś się 
na nowo zacznie w Brazylji. Nie- 
łatwo też pójdzie już i w innych 
krajach południowej Ameryki. bo 
wszędzie liczą się z podobnemi e- 
wentualnościami i czuwają A tak- 
że szukają i węszą pana -Carlos 
Prestes, który znikł nieststy i nie- 
| wiadomo, dokąd uszedł. 
| s. 
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pree s mor EAN E E E OT ZOE DRE a E 
Nowy typ... arki Noego 


puściła niedawno na rynek londyń- 
ski nowy typ kasy stalowej, którą 
szumnie i dość poetycko nazwała... 
arką Noego dla złota. 

Tę arkę Noego dwudziestego wie- 
ku zakupił już podobno jeden z ban- 
ków amerykańskich, którego nazwa 
jest narazie jeszcze tajemnicą. 

W tych dniach firma, produkują- 
ca te nowe kasy, wystawiła jedną z 
tych arek w oknie wystawowem swe 
go sklepu. Jest to kasa wysokości 
dwóch i pół metra, grubość jej ścian 


| 
(es) Jedna z firm angielskich wy 


wynosi osiemdziesiąt osiem  centy- 
metrów. Ma być ona najzupełniej nie 
czuła na działanie wody i ognia, nie- 
czuła też na wszelke usiłowania na- 
wet najbardziej wykwalifikowanych 
mistrzów sztuki kasiarskiej. 

Kasę poddano w fabryce specjal- 
rej próbie ogniowej. Po tygodniu, 
podczas którego jedno miejsce w ścia 
nie kasy poddane było działaniu spe- 
cjalnego płomienia, okazało się, że 
płomień wyrobił w kasie dziurę na 
3 i pół centymetra. Po kilku tygod- 
niach dziura powiększyła się do o- 


Jest nią kasa stalowa 


śmiu centymetrów. Ale to też było 
wszystko, niszcząca siła ognia nie 
rmiogła zmóc dalszych tkanek żelaznej 
ściany. 

Fabryka, produkującą te- kasy, 
twierdzi, że są one jedynym bezpie- 
cznym i pewnym schowkiem dla re- 
zerw ziota każdego państwa. Kasa 
może się ostać wodzie i ogniowi, za- 
mek ma bardzo skomplikowany i mo 
wy niema, żeby ją otworzył ktoś, kto 
nie zna tajemnicy tego zamku. 

— Taka kasa — twierdzą angiel- 
scy fabrykanci — powinna w sobie 


LEKTORAT JĘZYKA POLSKIEGO 
NA UNIWERSYTECIE W CZERNIOW- 
CACH. W Czerniowcach odbyła się 
inauguracyjna uioczystość otwarcia le- 
ktoratu dla języka polskiego, 

WYKŁADY HISTORJI I LITERATU- 
RY POLSKIEJ W MONTREALU. W 
Montrealu (Kanada) zorganizowany zo- 
stał cykl wykładów z dziedziny historji 
i literatury polskiej. Wykłady te prze- 
znaczone są dla młodej generacji wy- 
chodźctwa, urodzonej w Kanadzie. 

NAGRODY ARTYSTYCZNE DLA 
POLONJI AMERYKAŃSKIEJ. Rada Na 
czelna Światowego Związku Polaków z 
Zagranicy przyznała nagrody za dzła- 
łalność kulturalną wśród Polonii amery- 
kańskiej. Nagrodę literacko-dziennikar- 
ską otrzymał p. M. Haiman z Chicago, 
znany dziennikarz i historyk, nagrodę 
muzyczną p. Al. Karczyński, wybitny 
muzyk i dyrygent, nagrodę plastyczną 
rzeźbiarz Stanisław Szukalski, i nagro- 
dę teatralną — Związek Polskich Kó- 
łek Literacko - Dramatycznych w Chi- 
cago. 

ODKRYCIE RUIN STAREJ ŁAŻNI 
RZYMSKIEJ. Podczas zakładania funda 
sroga sza gz budowę nowej rolniczej sta 
cji do: dczalnej, pod Eju - Arub, mię- 
dzy Jerozolimą a Hebranem, odkryto 
ruiny starej łaźni rzymskiej, zbudowanej 
z bloków granitowych. 


Llazd delesutów Polskiego 
Lwiązku Zachodniego 


W dniu wczorajszym obradował w 
Warszawie pod przewodnictwem b. 
min. A. Kamieńskiego, zjazd delega“ 
tów Okręgu Środkowego Polskiego 
Związku Zachodniego. 

Referat zasadniczy wygłosił b. wi 
cemarsz. Jan Dębski, podkreślając 
dodatnie momenty porozumienia poł 
sko - niemieckiego, opartego na dekla 
racji ze stycznia 1934 r. Zdaniem re- 
ferenta nie można jednak pominąć 
faktu, że okres spokoju po deklara- 
cji polsko - niemieckiej ze stycznia 
1934 r. nie jest w równym stopniu 
wykorzystywany przez stronę pol- 
ską i niemiecką, gdyż Niemcy przo- 
dują tu bezwątpienia. Zakończyli 0- 
ni w tym czasie olbrzymią pracę za- 
kładania podwalin pod siłę zbrojną, 
stężeli narodowo i skupili na płasz- 
czyśnie narodowo - socjalistycznej 
swoje mniejszości zagranicą, zwłasz 
cza w Połsce, gdzie mniejszość nie- 
miecka nabrała znacznej siły i pręż- 
nośe w oparciu o narodową ideologje 
Rzeszy. Mniejszość ta cieszy się 
wszechstronną swobodą w państwie 
polskiem. czego nie da się powie- 
dzieć dotychczas o położeniu naszych 
rodaków w Niemczech. Ustała wpraw 
dzie polityka ucisku, oraz akty tero- 
ru natomiast ustawodawstwo Trze- 
ciej Rzeszy przygotowało szeroką ak 
cję wynaradawiającą przez instytw- 
cję „zagrody dziedzicznej“; Arbeits- 
dienstu, Landjahru i t. d., w których 
kryje się poważne niebezpieczeń 
stwo na przyszłość dla narodowego 
stanu posiadania naszej  mniejszo-- 
ści w Niemczech. 

W ożywionej dyskusji nad refera- 
tem podkreślono potrzebę rozszerze 
nia i pogłębienia pracy Polskiego 
Związku Zachodniego, zwłaszcza nad 
zorganizowaniem, skupieniem i u- 
świadomieniem narodowem polskiej 
ludności na Pomorzu. 

W rezultacie dyskusji uchwalono 
szereg rezolucyj. 
PESZEK PZTS TEZY EEEE 
kryć skarb każdego państwa. Jest to 
iajbezpieczniejsze schronienie dla 
państwowych rezerw złota na wypa- 
dek wojny, albo rewolueji. 

Reklamując ten nowy typ „arki 
Noego“ nie wspominają tylko fabry 
kanci londyńscy o jej cenie. A cena 
ta jest podobno zawrotnie wysoką. 
Dotychczas też sprzedany został tyl- 
ko jeden egzemplarz takiej kasy, ku- 
pił ją właśnie pewien bank amery- 
kański, 


< 
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Jaka szybkość wytrzymuje człowiek? 


Jak zwalczano Stephensona — 29 kilometrów na sekundę — 
Ci, co chorują w szybkim pociągu — Szok nerwowy wskutek 
nagłego zahamowania — Tak, jak swobodnie spadające ciało 


Zagadnienie to stało się ostatnio 
niezwykle aktualne w związku íz 
tendencją do coraz większego wzro- 
stu szybkości naszych środków ko- 
munikacyjnych. Specjalnie też roz- 
ważają je propagatorzy przyszłej 
stratosferycznej komunikacji sa- 
molotowej, która 


ne zatrzymanie sią pociągu lub sa- 
mochodu. Nie wywołał ich strach 
przed wypadkiem najczęściej 
człowiek jeszcze „nia zdążył się 
przestraszyć", nie zdążył usświado- 
mié sobie ewentualnego  niebez- 
pieczeńństwa — lecz tylko własnie 


miałaby ponoć | owa nagła „utrata szybkości”, któ- 


osiąznąć 400'i 500 kilometrów na | ra, podobnie, jak nazbyt gwałłtow- 
godzinę. Ale nie jest to zagadnie= | ny „zryw*, nabranie pędu — powo- 


nie nowe — i, jako curiosum, przy- 
pomnijmy sobie zastrzeżenia z 


duje poważne zmiany w funkcjono- 
waniu naszego układu oddechowe- 


przed stu dwudziestu lat, kiedy toj go i krwionośnego. 


przeciwnicy „,djabelskiej'* maszyny 
Stephensona twierdzili, że człowiek 
nie wytrzyma w żaden sposób na 
„dłuższą metę jazdy z'szybkością o- 
wych skromnych dwudziestu czy 
trzydziestu kilometrów na godzinę, 
które rozwijała ówczesna lokomo- 
tywa! . 

Śmiejemy się dzisiaj z tego oczy- 
wiście, znosząc doskonale jazdę sa* 
molotem i samochodem  wyścigo- 
wym, rekordy biegów narciarskich, 
różne ekspressy,i pociągi - błyska- 
wice. Ale intrygują nas przytem 
pewne dziwne rozbieżności w rea- 
gowaniu na taką jazdę — nietyle 
u poszczególnych ludzi, ile właśnie 
u jednego i tego samego osobnika, 
Bo nieraz zdarza się, 2e człowiek, 
który wcale nie odczuwa szybkoścł 
np. w samolocie, bardzo kiepsko 
wytrzymuje dużo od niej mniejszą 
szybkość pociagu. Dlaczego? Czyż- 
by to była tylko kwestja chwilowej 
dyspozycji, bądź właśnie niedyspo- 
zycji? 

Bynajmniej. Rzecz jest zarazem 
i prostsza i bardziej skomplikowa- 
na, 

I, powiedzmy sobie odrazu: czło- 
wiek nie ma zmysłu szybkości i 
właściwie wcale na Szybkość nie 
reaguje. Może wytrzymać każdą 
wogóle szybkość, bez ograniczeń, 
Przecież nikt z nas nigdy jeszcze 
nie cierpiał dlatego, że się nieu- 
stannie porusza wraz z ziemią, prze 
bywająe stale 104400 kilometrów 
na godzinę -— 29 kilonietrów na se- 
kundę! 

No tak, oczywiście, ale to jest 
„jazdá“ razem z otaczającą nas at- 
mosferą, razem ze środowiskiem, iw 
którem się znajdujemy. To nie na- 


sza indywidualna szybkość w tem | 


Środowisku, od niego niezależna. 
Bo przy takiej „na własną rękę” 
jeździe powstaje przedewszystkiem 
problem zwalczania oporu powie- 
trza. Ale to inna kwestja, którą 
zresztą możemy w znacznym stop- 
niu eliminować, możemy się przed 
ewentualnemi szkodliwemi skutka- 
mi tej walki z oporem powietrza ð- 
chronić. Nie jesteśmy też na nią 
narażeni, podróżując w kabinie sa- 
molotu, pociągiem, zamkniętym sa- 
mochodem. 

Dlaczegóż w takim razie nieje- 
den z nas źle wytrzymuje właśnie 
jazdę szybkiemi pociągami, równo- 
cześnie całkiem. nienajgorzej czu- 
jąc się w samolocie (o ile ten, o- 


Trudno obliczyć granice wytrzy- 
małości ludzkiej na ową zmianę 
szybkości, w tym czy tamtym kie- 
runku. Wiadomo, że ta zmiana mo- 
że nawet spowodować śmierć — 
nie wiadomo jednak dobrze, do ja- 
kiego „punktu“ można ją ryzyko- 
wać. Skomplikowane badania w tym 
zakresie zdają się świadczyć, iż 
norma, którą przekraczać jest nic- 
bezpiecznie, równa się przyśpiesze- 
niu swobodnie spadającezo ciała, 
(więc t. zw. przyśpieszeniu ziem- 
skiemu), czyli okojo 10 metrów na 


sekundę. W tym stosunku winny 
być obliczane wszelkie skoki ze 
spadockronami, wszelkie biegi wy- 
ścigowe na nartach, wyścigi samo- 
chodów i motocykli itd. Aby zaha- 
mowanie w spadku, czy w biegu, 
czy w jeździe nie przekroczyło tej 
granicy — aby więc odpowiednio 
dostosowane były rozmiary spado- 
chronu, który nie może hamować 
spadku za gwałtownie, aby trasa 
zjazdu narciarskiego nie powodo- 
wała nadmiernego zmniejszenia 
tempa jazdy itd. 

Oczywiście, istnieją w tym wzglę 
dzie odchylenia indywidualne. By- 
wają ludzie specjalnie wrażliwi na 
różnice szybkości i na zmiany jej 
kierunku. Zwłaszcza te ostatnie 
odczuwane są bardzo rozmaicie, są 
nawet ludzie, prawie zupełnie na 
nie odporni. Szczęśliwcy, co prawie 
nigdy nie chorują na morzu ani w 
powietrzu. Prawie nigdy — bo ta- 
kich, coby nie chorowali nigdy — 
podobno niema. j 


„Chce być kaczką, wilkiem, gołębiem” 


Osobiiwa ankieta jednego z pism francuskich 


(es) Nie należy dziś do rzeczy 
przyjemnych być człowiekiem. Przy 
puśćmy, że wierzy Pan (Pani) w po- 
śmiertelną wędrówkę dusz, w jakie 
zwierzę chciałby Pan (Pani) zmienić 
się po śmierci? 

Śliczne pytanie, prawda? I wiel- 
kie chyba zmartwienia i kłopoty 
mają ludzie, którzy sobie tak rzecza 
we, istotne, poważne pytania stawia 
jà 

— Ach ci Amerykanie — wes- 
tċhnie ktoś, przeczytawszy pierwsze 
dwa zdania. Ale ów ktoś pomyli się 
i to pomyli się gruntownie. 

Pytanie to nie frapuje naszych 
braci na drugiej półkuli, interesuje 
ono znacznie bliższych nas ludzi. Py 
tanie to rozesłało jedno z pism fran 
cuskich w formie ankiety całemu sze 
regowi obywateli w Paryżu i na pro 
| wincji francuskiej. 
| Na to frapujace, tętniące aktualno 
ścią i zainteresowaniami chwili bie- 
żącej, pytanie, posypało się z miej- 
śca bardzo dużo odpowiedzi. 

Odpowiedzi te są niezmiernie ints 
resujące, nie ze względu na treść, ja 
ką zawierają, ale ze względu na o: 
gromnie poważny, pozbawiony najzu 
pełniej zmysłu humoru ton, ton rze- 
czowej, śmiertelnej stuprocentowej 


Wspaniali łgarze 


Amerykański klub Miinchhausenów 


(es) W Ameryce, w New Yorku 
istnieje jedyny chyba na świecie 
klub kłamców. 

Do klubu tego przysyłaja człon- 
kowie jego najrozmaitsze, oczywi- 
ście zmyślone historje i opowiada- 
nia rzekomo prawdziwych zda- 
rzeń i faktów. Specjalna komisja 


|czytą te historyjki, i kwalifikuje 


je. Autorzy najlepszych opowiadań 
zostają wynagrodzeni specjalnemi 
premjami. 

W tym roku klub rozdał trzy na- 
grody. 

Nagroda I. Jakiś gentleman na- 
desłał do klubu list, w którym opo- 
wiada, że ma w domu zegar. Zegar 
chodzi już tak dawno, że cień wa- 
hadła wybił na przeciwiezlej ścia- 
nie szeroki rowek. 


Nagroda II. Pewien- farmer 


strzygł owce. Z wełny podniosło 
się tyle kurzu, że gęste jego obłoki 
zasłoniły cały horyzont. 

Komary w tym pyie podusiły się 
i opadły na ziemię. Każdy komar 
dźwigał na skrzydełkach kilo pyłu. 
Farmer sam zważył kilka tysięcy 
takich kilowych komarów, 

Nagroda III, Mister L. Osborn 
miał mula. Zwierzę było -najdosko- 
nałej wytresowane i służyło swemu 
panu  zamiiast psa de polowania. 
Muł miał fenomenalny węch i był 
niezwykle zwinny. 

Któregoś dnia wybrał się mister 
Osborn na polowanie. Muł zawiódł 
go na wysokie urwisko. W pewnej 
chwili zwierzęciu powinęła się no- 
ga. Z wysokiej skarpy muł i jeź- 
dziec runęli w przepaść. 

— Whoa—(po naszemu —-prr—) 


WERPSYCHORIANA 


„Południówki” w Teatrze Oielkim 


Nie należy ich mieszać z.. popołu- 
į dniówkami. Bo tak się rzecz składa o- 
becnie w teatrze Wielkim, że krytyk ta 
neczny staje się zarazem z konieczności 
sprawozdawcą z przedstawień dla dzie- 
ci, Pocieszmy się wszakże, Pogodzili się 
z losem dorośli baletomani, gęsto roz- 
siani w tym dziecięcym raju, więc i my 


| nie narzekajmy, bo na przedstawieniach | 


wieczorowych, czy nawet popołudnio- 
| wych nie widzimy tak wiele i tak in- 
teresującego tańca, jak na owych wła- 
śnie „południówkach”. 


Sławska, jako balleryna, i Stanisławska, 
jako solistka — to wszystko, co tylko 
można było sobie wymarzyć. Balet ten 
wcale nie mógł być lepiej obsadzony. 
Rozpoczyna balet Stanisławska efekto- 
wnem wejściem na' „chaine'”, poczem 
przyłączają się do niej, niby duchy o- 
piekuńcze Baliszewski i Cesarski, akom 
panjując tanecznie jej misternemu cyze 
jlowaniu trudnych technicznie kombina- 
cyj klasycznych, Lekkość i precyzja wy 
konania była godna największej po- 
chwały, Postępy techniczne w tak krót- 
kim czasie — wręcz zdumiewające, Za- 


zawołał na sekundę przed tem nim | 


muł dosięgnał dna przepaści, mi- 
ster Osborn, 

I, proszę państwa, wytresowany 
muł stanął, a Osborn powolutku 
dostał się na dno przepaści. Tam 
miał ukryte od wszelkiego wypad 
ku buty górskie, ciupagę i linkę. 


Przy pomocy tego rynsztunku wy- $ 


dostał się łatwo na górę. 

— Münchhausen? — zapyta ktoś 
przeczytawszy te śliczne historyj- 
ki, 

Tak, ale nie jeden, 
Minchhausenów, amerykańskich 
wspaniałych łgarzy obdarzonych 
doskonałym zmysłem humoru i.. 
sądząc z korespondencyj przysyła- 
nych do zarządu klubu, bardzo du- 
żą ilością wolnego czasu. 
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momentów, Podobały się tu świetnie 
wykonywane „releyes' wtył, piruety, 
przeplatane co dwa, ładnem „łouette” i 
kończone arabeskami, Wreszcie serja 
zgrabnych „piques” i na zakończenie 
wspaniałe, z "rozmachem wykonane 
„tours a la seconde" (zwane w miej- 
Stowym żargonie zakulisowym bardzo 
|brzydko i nieodpowiednio — „kozłami”) 
| stwórzyły całość wręcz zjawiskową. 
| Sławska bardzo pięknie ostatnio rozwi- 
ja się technicznie i jest na najlepszej 


| 


powagi. Oto parę tych odpowiedzi: 

—. zem chciałbym być po śmier: 
ci? Najchętniej kaczką. Imponuje mi 
spokój i równowaga duchowa tego 
stworzenia. 

— Nie chciałbym być żadnem do- 
mowem zwierzęciem, odczuwałbym o 
gromny brak wolności, wiem prze- 
cież, jak są traktowane przez czło- 
wieka zwierzęta domowe. 

— Marzę o tem, żeby być wilkiem 
Boję się wprawdzie trochę nocowa- 
nia pod gołem niebem i wpływu 
ażdżystych pogód, ale myślę, że- po- 
trafię się do tego przyswyczaić. 

— (Chcę zostać gołębiem. Imponu- 
je mi łagodność tego ptaka. 

I tak dalej i tak dalej. Odpowie- 
dzi napłynęło bardzo dużo. I wszyst 
kie utrzymane w tym samym tonie 
śmiertelnej powagi, zaprzeczającej 
przecież przysłowiowemu już poczu- 
ciu humoru i komizmu Francuzów. 

Naprawdę chciałoby się zapytać: 

— Czy nie macie już, moi mili. 
nie lepszego do roboty i czy nie ma- 
cie naprawdę większych kłopotów, 
trosk i zmartwień, jak tylko to, czy... 
zostać po śmierci wilkiem, czy gołę- 


Sowiecki kapitan 
z Köpenick 


Historja o nieśmiertelnym rewi- 
zorze, który względnie niedawno 
wczulił się w postać kapitana Kë 
penick znowu ożyła tym razem w 
Rosji Sowieckiej w niewielkiem 
miasteczku Penza, w którem mie 
szczą się koszary wojskowe. 

Otóż pewnego dnia przyjechał 
do miasteczka piękną limuzyną ja- 
kiś starszy pan, który zameldował 
się u władz wojskowych, jako wyż- 
szy wojskowy, delegowany z Mo- 
skwy dla zrobienia przeglądu wojsk 
i sprawdzenia rachunkowości in- 
stytucji wojskowych w Pansa. 

Znakomitego gością przyjęto z 
wszelkiemi wojskowemi honorami. 


cały klub Urządzono na jego cześć defiladę 


wojskową i w pokorze wysłuchąno 
jego karcących i ostrych uwag na 


| temat niedbałej postawy wojska i 


braku karności wśród żołnierzy. 

Potem pozwolono inu zrewidować 
księgi rachunkowe i stan kasy. 

Kiedy wyjeżdżał urządzono mu 
wspaniały bankiet, wygłoószono cały 
szereg mów i uroczyście pożegnano 
nowego „rewizora', prosząc, żeby 
zajrzał jeszcze kiedyś do FPenzy. 

Kiedy wreszcie dygnitarz wyje- 
chał okazało się, że w kasie brak 
50 tysięcy rubli. Wysłano za nim 
listy gończe. Po krótkim czasie u- 
dało się oszusta schwytać, posta- 
wiono go przed sąd. Grozi mu kara 
śmierci, 


zimowa kolonja 
nauczycielska 
w Krynicy 
W r. b. Zarząd Koła Warszawskiego 


| T, N, SW. w okresie świąt Bożego Na- 
' rodzenia (23.XII b. r. — 8.1 1936) orga- 


drodze do szczytów «umiejętności baleto | nizuje w 


micy, we własnym domu 
Tenesówce — 


czywiście, nie wyprawia specjal- 
nych „hocków-klocków”, lecz legi 
równomiernie i spokojnin?) Bo—i 
tu jest "właśnie odpowiedź na to 
co nas interesuje — bo człowiek, 
nie będąc wrażliwym na szybkość, 
jest natomiast bardzo wrażliwy na 
wszelkie jej zmiany. Zarówno na 


X 
Pokazano więc nam najpierw na 0- 
wych „południówkach” balecik, nazwa- 
ny „Przekotną Lizettą”. 
x 


W znacznie młodszej, bò zaledwie 


sługą baletmistrza Pianowskiego jest, że | rodowych konkursów baletowych szyb- 
potrafił je należycie ocenić, Aparycyj- | ko opanowała swój przelotny spadėk for 
nie taniec wypadł także nader ponętnie, | my technicznej i dzięki swej pracowito- 
ER „ |ści, w ostatnich czasach nadrobiła wszy 

Wnet potem wejście zespołu. Serja 


grupowych „bałtemenis”, przypominają- | z nawiązką. 


| È ET Jeszcze kilka popisów solistki Stani- 
(5 układy „Jeziora łabędziego', Wyróż sławskiej wypadło batdzo pięknie; Naj 


| wyèh: Dwukrotna laureatka międzyna- | wypoczynkowym — 
|| 


pół-wiekowej „Wieszczce lalek", błę- | nity się tu korzystnie: Kamińska, Żadej- 
dem, już całkowicie niezrozumiałym i. kówna, Wernigka, Szczucka, Pokrzywiń 
niepojętym było pominięcie tańca „ozdo ską į Dziekańowska oraz Śnieżyński i 


bardziej podobały się jej ewolucje na 
czele kwartetu akompanjującego, złożo- 


kolonję nauczycielską dla nauczycieli i 
ich rodzin. 

Opłata wynosić będzie 5 zł, dziennie 
(mieszkanie, opał, światło, utrzymanie). 
Zapisy przyjmuje się w Kole Warszaw- 
skiem TNŚW. (Warszawa, Bracka 18, 
m. 4), w poniedziałki, środy i piątki od 
godziny 19 do 20, Wszelką koresponden 
cję w związku z zapisem, wraz ze znacz 
kiem pocztowym na odpowiedź, kiero- 


zmiany jej natężenia, jak i kierun- by choinkowej”, wykonywanego dawniej 


Kiliński. 


|negó z Krzekotowskiej, Siemiradzkiej, wać zależy do. Koła Warszawakiego 


ku. 

Nie znosimy (przynajmniej zna- 
komita większość nas nie znosi) 
częstego przyśpieszania i zwalnia- 
nia biegu, co zawsze ma miejsce 
w jeździe pociągiem. naskutek wi- 
rażów i nierówności terenu. Nie zno 
simy raptownych zmian kierunku 
—— co nas spotyka na statkach (ba, 
nawet na zwykłej huśtawce!) i w 
samolocie, kiedy ten zaczyną „tań- 
czyć”. Jesteśmy ogromnie wrażliwi 
na gwaltowne hamowanie i nieraz 
obserwowano bardzo poważne szoki 
nerwowe, wywołane przez raptów= 


przez Hryniewicką w sposób równie ory 
finalny, jak precyzyjny. Znakomita tech 
nika, oparta na najnowszych wzorach i 
duża kultura taneczna tej wysoce inte- 
ligentnej tancerki była ozdobą bynaj- 
mniej nie tylko „choinkową” całego ba- 
| letu. Nic zaś szkodliwszego w kierowni- 
|etwie baletowem, niż takie. „faux 
| pas”, Gdzie, jak gdzie, ale w balecie nie 
powinno się czynić takich.. fałszywych 
kroków. 


w 


Obecnie dołączono do uroczystości 
„mikołajowych”* w teatrze Wielkim jed- 
noaktowy balet „Śnieżki”, Są to wvjąt- 

i muzyczne z „Dziadka do orzechów” 

| Czajkowskiego. Tu — wielka pochwała 
| baletmistrzowi Pianowskiemu za obsadę. 


Topolnickiej i Biernackiej, także wzo- 
Teraz wszakże nastąpiło dopiero rowo się spisujących. Solo Cywińskiego 
„clou”" baletu. Sławska już od samego oraz kwartet: Cesarski, Baliszewski, Mi- 
zjawienia się, wzbudziła szmer podziwu szczyk Redzisz — również ogólnie się 
na widowni. Rzeczywiście skupiła w so- podobał. 
bie wszystkie warunki tancerki klasycz | x 
nej, łącząc umiejętności techniczne z] Na zakończenie obfitego programu 
nieodzownym tu powabem i czarem, u- | poszło jeszcze „divertissemert", zawie- 
jawniającym się w mimice i całym tane- | rające częściowo znane już popisy, czę- 
cznym „sposobie bycia”. Tancerka kla- | ściowo nowe. Wale wiedeński i kuja- 
syczna musi mieć ten eteryczny urok cze | wiak Hryniewickiej cieszyły się zasłuża 
| goś nierealnego; wizyjno-feeryjnego i te nem powodzeniem. Każdy występ tej ra 
właśnie zalety wznoszą każdą kreację | sowej tancerki, nie mającej kulturą i 
Sławskiej na wysoki pona artystycz- | inteligencją artystyczną równej sobie w 
uy. Jej pierwsze pas de deux z Cywiń- | całym zespole, zawsze wyraźnie odcina 
skim, oparte jest na serjach piruetów, | się od reszty. Niepojęte jest pomijanie 
wykonywanych z wzorową lekkością i |jej przez kierownictwo we wszystkich 
błyskotliwością. „Warjacja” i „coda'” | obsadach. Talent, chlubnie oceniony 


miały może jeszcze więcej irapujących ' przez dwa konkursy międzynarodowe 


T.N. S. W. 
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tu pozostaje w cieniu. Dlaczego? Spra- 
wa ta powinna być wyjaśniona! 

Z nowych popisów zasługuje na uzna 
nie zręczny taniec „bufonów”, świetnie 
wykonany przez czwórkę zdolnych tan- 
cerzy; Miszczyka, Marciniaka, Redzi- 
sza i Podeświckiego. Baliszewski figu- 
rował jedynie w programie, Taniec chiń 
ski Żnudejkówny i Śnieżyńskiego raził 
banalnością układu, wykonamie nato- 
miast było bez zarzutu. Dwie nowe a- 
krobacje Michalskiej zdobyły zwykły o- 
gromny sukces. Odpowiednie „utanecz= 
nienie” tych popisów wzniosło je 28 
wyższy poziom artystyczny, Tam 
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uprawiany. Wszystkie 


Kurjer Polski Sportowy 


_ Narty—sport, moda i środek lokomocji 


Radują się wprawdzie ci, którzy 
zimy i zimna nie znoszą, nie tęsknią 
do białego śniegu i mrozu, ci, którzy 
zdają sobie sprawę ile zaoszczędzili 
na opale i innych związanych z tą 
porą wydatkach, ale martwią się nar 
ciarze, łyżwiarze i lodowi hokeiści. 
Już grudzień i to taki grudzień l.,. 


Nawet na święta nic wyrachować nie 


można, bo jasno zazwyczaj wypowia 
dająca się Barbara („po wodzie“ — 
„po lodzie") tym razem zachowała 
się najzupełniej zagadkowo. Czwarte 
go grudnia było ani „po wodzie”, a- 
ni „po lodzie”, było poprostu pogo- 
dnie i ciepło, jak nie w zimie wo- 
góle. 

Niema sezonu zimowego, 
właściwie żadnego. 

W górach ostatecznie jest trochę 
Śniegu. I trochę narciarzy, prawdzi 
wych i udawanych, trenuje i obija 
boki. Pracę serjo, o tyle o ile pozwa- 
lają na to jakie takie warunki śnież 
ne, rozpoczęli zwłaszcza olimpijczy- 
cy. Maluczko, a rozpocząć trzeba bę- 
dzie wielki turniej, do którego tak 
niewielkie mamy możliwości, aby się 
należycie przygotować. 

Nie obiecujemy też sobie za wie- 
le, nie oczekujemy wielkich sukce- 
sów międzynarodowych. Mimo, że 
przecież powiedzieć nie można, żeby 
nas na nic nie było stać. Mamy kil- 
ka sił niepospolitych wśród naszych 
narciarzy, zasługujących na nazwę 
prawdziwych „asów“. A jednak, za- 
zwyczaj już tak jest, że naprawdę jak 
przyjdzie co da ezego nasze asy w ze- 
stawieniu z zagranicznemi asami 0- 
kazują się tylko — waletami... 

Nie chcemy bynajmniej napisać 
nie nieprzyjemnego o naszych nar- 
ciarzach reprezentacyjnych, nie chce 
my im nie ująć (przeciwnie, radziby 
śmy — dodać...). Pewne, jak to się 


niemą 


„mówi, podciągnięcie się na wyższy 


poziom leży w ich możliwościach, w 


dzi niezależna. O tyle tylko „prawie“ 
że istnieje jednak możliwość wyko- 
rzystania do narciarskich celów tere- 
nów dotychczas niewyzyskanych. 
mWszędzie ostatecznie znależć można 
jakieś pagórki i spadzistości, a trze 
ba je wyzyskać, skoro do dużych gór 
daleko, 

W prawdziwych zaś górach... mo- 
głoby być o wiele lepiej, niż jest. I 
spełnićby się mógł stuprocentowo wa 
runek masowości, gdyby rozpowszech 
nić narciarstwo wśród górskiego 1 
podgórskiego ludu, rozpowszechnić 
jako środek lokomocjt. Nasi górale 
i huculi rzadko posługują się narta- 


esa: Patrzą na to, jak na inne „pań- 


skie zabawy” — z politowaniem. Gó- 
ral będzie kilometrami brnął po śnie 
gu w kierpcach, ale nart sobie nie 
przypnie i dlą swojego użytku nart 
nie wystruga. Tu jest może sedno za 
gadnienia, gdy mowa o możliwo- 
ściach rozwoju narciarstwa. W kra- 
jach, gdzie narciarstwo stoi napraw- 
dę wysoko, jest ono sportem tylko 
dla grupy wybranych i szczególnie 
uzdolnionych, przedewszystkiem jest 
ono jednak najbardziej popularnym i 
powszechnym środkiem lokomocji. 
Giest. 
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Piękne zwycięstwo bokserów Warszawy 
nad Kamburgiem 


W niedzielę, w Cyrku warszaw- 
skim odbył się międzynarodowy 
mecz bokserski Warszawa — Ham- 
uurz. , 

Zasłużone i niespodziewanie wy- 
sokie zwycięstwo odniosła reprezen 
tacja Warszawy w stosunku 12:4, 
Po klęsce naszych bokserów w Ber- 
linie (4:12), i zwycięstwie Hambur 
ga nad Berlinem (11:5), — wynik 
niedzielny jest szczególnie dla nas 
radosny, świadczy bowiem o wyso- 
kim poziomie reprezentantów War- 
szawy. 

Poszczególne wyniki były nastę- 
pujące: 

W wadze muszej — Rothole poko 
nał na punkty Graafa. Walka była 
żywiołowa. Pod koniec drugiej run- 
dy Graaf zostaje dwukrotnie trafio 
ny w szczękę. W trzeciej rundzie 

i tempo wzmaga się, Niemiec pragnie 


ga Polusa wzrasta. Polak demon- 
struje cały swój kunszt pięściarski, 
walcząc w zwarciu, na dystans i 
na wymianę ciosów. W trzeciej run 
dzie Połąk nie pozwolił przeciwni- 
kowi na zadanie ani jednego ciosu. 
W wadze półśredniej — Sewery- 
niak bije na- punkty Bredehorna. 
Seweryniak odrazu poszedł na wy- 
młianę ciosów, w pierwszej jednak 
rundzie przewagę ma Niemiec. W 
, drugiej rundzie tempo walki wzra- 
| sta, Seweryniak atakuje desperac- 


ko, i bijąe z obu rak, odrabia stra-, 


cone punkty, W trzeciej rundzie Po 
ak był już panem sytuacji, 

W wadze Średniej — Niemiec 
| Baumgarten bije na punkty Karpiń- 
| skiego. Od pierwszej rundy zazna- 

cza się przewaga doskonałego Niem 
ca, który atakuje swingami i często 
trafia. Karpiński krwawi. W dru- 


ieh też rękach, a raczej nogach, znaj | odrobić stracony teren, co jednak | £iej rundzie, po ciosie w żołądek, 
duje się możliwość utrzymania się na! nie udaje mu się wobec wytrwałej, Karpiński odpoczywa do trzech i 


poziomie już osiągniętym. Chociaż 
nasze narciarskie wyniki na zagra- 
micznym terenie bywają różne, a czę 
sto i nieimponujące, zawsze przecież 
zasłużą sobie nasi narciarze na po- 
chwały i uznanie; nikt ich nie trak- 
tuje jak „patałachów*. Mają zagra- 
nicą przeciętnie dobrą opinię, choć 
naogół za faworytów do zwycięstw 
nie uchodzą. Wyjątkiem są skoki; 
tutaj Polacy liczą się zawsze poważ- 
nie jako konkurenci. Są śmiali, na- 
wet zuchwali, mogą zawsze sprawić 
niespodziankę. 

Nie jest więc złe nasze narciar- 
stwo 1 opinję ma naogół dobrą. Jeśli 
nie ma aż najlepszej, jeśli nie może 
skutecznie konkurować ze skandynaw 
skiemi mistrzami tego sportu, wyni- 
ka to z przyczyn specjalnych. 

Aby módz wytworzyć prawdziwa 
pelite“ w jakimś sporcie, sport mu- 
si być przedewszystkiem masowy. 
Musi mieć naturalne warunki do roz 
woju i musi być wreszcie racjonalnie 
te warunki 
łacznie stwarzają dopiero szanse. 

Gdy mowa o narciarstwie naszem, 
powiedzmy to sobie szczerze, że praw 
dziwych narciarzy mamy niezbyt wie 
lu. Mamy dużo wycieczkowiczów nar 
ciarskich i takich nibyto narciarzy, 
którzy bawią się tym sportem dla mo 
dy, albo używają go wyłącznie dla 
zdrowią. Z pośród tych nie będziemy 
mieli olimpijczyków. 

Pewne nadzieje daje rozbudzenia 
zainteresowania dla tego sporta 
wśród młodzieży. Urządza się dziś 
już racjonalne kursy, umożliwia zao 
patrzenie w narty, uczy narty wyra: 
biać. To dać może rezultaty i powin- 
no. Pracuje się tu nad spełnieniem 
dwóch z wymienionych warunków: 
masowość i racjonalność nauki. Kwe 
stja terenów jest prawie, ża od lu- 


roboty Rotholca. 

W wadze koguciej — Czortek wy- 
punktował Kascha. Czortek o klasę 
lepszy od przeciwnika. 

W wadze piórkowej — Kozłowski 
zwyciężył Haensa, zmuszając do 
poddania się w drugiej minucie 
walki pogromcę Spannaglą i Aren- 
za, po silnym, prawym sierpie. Oka 
zało się, że Niemiec miał wybitą 
szczękę. 

W wadze lekkiej Polus wypunkto 
wał Dinziga. Była to najładniejsza 
walka dnia, prowadzona na wyso- 


A SB i „ ;| sner, punktówali Niemiec Krause i| 
kim poziomie. Polus jest szybszy i 
|sienie stanu sanitarnego 


jego contry wywołują zachwyt wi- 
downi. W drugiej rundzie przewa- 


kończy rundę zupełnie wyczerpany. 
| W trzeciej rundzie Niemiec w dal- 
| szyn crązu przeważa, jednak Polak 
| wylrzy.nuje do końca. 

W wadze półciężkiej — Ożarek 
zremisował z Rehm'em. Niższy o gło 
wę Ożarek, stosuje taktykę wycze- 
| kującą. Rehm zapoznaje się w tej 
rundzie ze straszliwym ciosem Po- 
laka. 


W wadze ciężkiej — Garstecki 
zremisował z Niemcem Otte. Wynik 
| remisowy zasłużony. 


p. Cendrowski. 


Lwowscy pięściarze pokonali Sląsk 


Lwowski Okręgowy Zw. Bokser- 
ski obchodził w niedzielę 10-lecie 
swego istnienia. Z tej okazji odbył 
się we Lwowie międzyokręgowy 
mecz bokserski Śląsk — Lwów. 

Mecz zakończył się niespodziewa 
nem zwycięstwem Lwowa w stosun 

| ku 10:6. 

W wadze muszej — Górecki (L.) 
wypunktował Jasińskiego; 

W wadze koguciej — Jarząbek 
(Ś1.) zremisował z Sidelnikowem. 

W wadze piórkowej — Hołowacz 


(L.) zremisował z Krawczykiem. 
W wadze lekkiej — Bieniek (Ś1.) 
znokautował Sauera. 
W wadze półśredniej—Swirk (Ś1.) 
wygrał w trzeciej rundzie przez te- 
chniczny nokaut Biłyja. 


W wadze średniej — Michniewicz | 


(L.) wygrał na punkty z Banachem. 
W wadze półciężkiej — Leoniak 
(L.) wypunktował ślązaka Skalca. 
Wreszcie w wadze ciężkiej — 
Szkwarkowski (L.) wygrał na pun- 
kty z Wocką. 


Mecz hokejowy 
Polska Południowa—Niemcy Północne 


Polski Zw. Hokeja Lodowego o- 
| trzymał zaproszenie dla drużyny 
polskiej na zawody w dniach 21 i 22 
b. m. w Hamburgu. Projektowane 
(jest m. in. urządzenie meczu mię- 


dzy Polską południową a Niemcami 
północnemi. Barw Polski południo- 
wej broniliby przedewszystkiem za- 
wodnicy Cracovii oraz kilku graczy 
ze Lwowa, 


Szermierze przy robocie 


Sobik zwycięzcą na szpady, Papee—na szable 


W niedzielę rozegrano finał w 
turnieju szpady w zawodach szer- 
mierczych przedolimpijskich, przy 
udziale zawodników węgierskich. 

Watro nadmienić, że goście wyka 
zali wyjątkowo słabą formę i ulegli 
Połakom w turnieju szpady. 

Pierwsze miejsce w finale szpa- 


dy zajął Sobik — 7 zwycięstw, 2) | 


Kantor — 5 zwycięstw, 3) Zaczyk— 
5 zw.. 4) Węgier Bay — 3 zw., 5) 
Karwicki — 3 zw., 6) Czaplicki — 
2 zw. 7) Mirowski — 1 zw. 8) Ty- 
miński — 1 zw. 

Następnie rozegrano zawody na 
szable, przy udziale 24 zawodników, 
w tem kilku Węgrów. Zawodników 
podzielono na 3 grupy. Wyniki za- 
wodów w grupach były następują- 
ce: 


8) Zeld (Budapeszt), 4) Papee (Ślą 
ski Klub Szermierczy). 

II grupa — 1) Segda, 2) Frie- 
drich (Warszawianka), 3) Eltres 
(Budapeszt), 4) Tichy « (Warsza- 
wianka), 

III grupa — 1) Sobik (PKS. Ka- 
towice), 2) Nycz (AZS. Poznań), 3) 
Bay (Budapeszt), 4) Marton (Bu- 
dapeszt). 

W zawodach odpadli m. in. Suski, 
Jaśkowski, żochowski i Węgier Po- 
losz. 

Do finału zakwalifikowano pierw 
szych trzech zawodników z każdej 
grupy, a nadto najlepszy z tych; 
który uplasował się na czwartem 
miejscu. Wobec tego zarządzono roz 
grywkę między Pappee, Martonem 
i Tichy. W rozgrywce tej wygrał 


I grupa—1) Rajczy (Budapeszt), | Papee, kwalifikując się na 10-go do 
2) Dobrowolski (AZS. Warszawa), finału: 


Dwa mecze hokejowe w Katowicach 


Na lodowisku sztucznem w Kato- | Bramki zdobył dla Północy obie Zie 
wicach, na zakończenie treningowe, liński, a dla Południa Marchew- 


go obozu hokejowego odbyły się w 
sobotę i niedzielę dwa mecze hoke- 
jowe. 

Północ — Południe 2:1 (1:0, 0:1, 
1:0). Reprezentacja Północy zlożo- 
na z graczy warszawskich i poznań 
skich okazała się silniejszą od ze- 
społu krakowsko-Iwowskiego. Ma- 
bo wypadła krakowska linja ataku. 


czyk. Mecz wykazał b, dobry po- 
ziom. 

Reprezentacja obozu — Śląski 
Klub Hokejowy 9:0 (3:0, 3:0, 3:0). 
Drużyna reprezentacyjna wykazała 
b. dobrą formę i przeważała przez 
cały czas. Bramki zdobyli Kowal- 
ski (4), Wołkowski (2), Marchew= 
czyk (2) i Sokołowski (1). 


Ruch — Warta 3:0 


W Wielkich 
sku, pokrytem śniegiem, rozegrany 
został towarzyski mecz piłkarski 
między mistrzem Polski Ruchem a | 
Wartą. 

Mecz wygrała drużyna Ruchu w 
stosunku 3:0 (1:0). Drużyna War- 


Hajdukach na boi-) ty grała doskonale w polu, ale na- 


pad pod bramką zawodził. Najsła- 
biej wypadła gra linji pomocy. 
Bramki dla Ruchu zdobyli Górka 


| (2) i Peterek (z karnego). Widzów 


1000. 


Plikarze mistrjaccy przegrywają © Anglii 


Drugi mecz wiedeńskiej drużyny 
piłkarskiej Austrji w Anglji zakoń 
czył się znów porażką, Austrja po- 


konana została przez zespół II-ej an 
zielskiej Coventry w stosunku 2:4, 


[ita „Tygodnia Czystości Potegyj 


Miejska Służba Zdrowia zorga- 


'nizowała ostatnio na terenie War- 
Sędziował w ringu Węgier Wi- Szawy Tydzień Czystości Posesyj. . 


Akcja ta miała na celu podnie- 
posesyj 
drogą pouczania dozorców domo- 
wych o sposobie i znaczeniu utrzy- 
mania posesyj w należytej czysto- 
ści. 

W wyniku Tygodnia, w czasie 
którego obejrzano 8.758 posesyj za- 
uważyć się dało duże zaintereso- 
wanie sprawami porządku zarów- 
no ze strony mieszkańców jak i 
administracji domów, a co najważ- 
niejsze panów  dozorców domo- 
wych. Na ręce lekarzy sanitarnych 
Ośrodków Zdrowia, dokonywuja- 
cych lustracyj wpłynęło kilkaset 
skarg i zażaleń oraz uwag dotyczą- 
cych stanu porządku na posesjach. 
Większość tych życzeń rozpatrzo- 
nych było na poszczególnych pose= 
sjach przy udziale stron zaintere- 
sowanych, a mianowicie: osób skar 
żacych, oraz administracji i-dozor- 
ców domowych. | 

Zaznaczyć należy, iż skargi da- | 
tyczyły przeważnie późnego za- 
miatania schodów, braku spluwa- 
czek, niechlujnego stanu klatek 
schodowych w szczególności gór- 
nych pięter oraz sposobu wywoże- 
nia śmieci, 

Obecnie Miejska Służba Zdrowia 


na podstawie zebranych doświad- 
czeń i materjałów przystępuje do 
zorganizowania odczytów  wyjaś- 
niających istotę i cele wymagań 
sanitarnych. 

Odczyty te zorganizowane będą 
przedewszystkiem dla dozorców do- 
mowych. 


ELEGANCKI TRWAŁY 
Er KOŁNIERZ i 


arn 


Najlepiej spędzisz wieczór w 


CYRKU 


na nowym programie, który jest 
rewelacją 


w dziejach warszawskiej areny! 


Wśród 16 atrakcyji 
Motocyklista i lew w „kole 
śmierci”, 


Samolot i akrobata nad areną 
Cyrku! 
Dziś jedno przedstawienie o 8.15 w 
Ceny niskie od 1 do 4 zł. 


Zapisujcie się da LOPP 
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Niskie ceny — zwiększone obroty 


to hasło dzisiejszego dnia 


Ostatecznie już została 
załatwiona sprawa obniże- 
nia cen tych podstawowych 
surowców i produktów, któ- 
re tak waźną rolę odgrywa- 
ją w następnych stadjach 
obrotów gospodarczych: w 
przeróbce tych surowców 
i w handlu towarowym. 

Węgiel, żelazo, nafta, cu 
kkier i papier zostały w ce- 
nie obniźone. 

Nie są to zresztą pier= 
wsze zniźki tych surowców 
i produktów w erze kryzy» 
sowej Np. cukier przed na- 
ciskiem do obniżenia cen 
kosztował 1 złoty 65 gro- 
szy za kilogram; obecnie 
— po 2 zniżkach — cena 
wynosi 1 zł. Nafta spadła 
do poziomu sześćdziesięciu 
procent w stosunku do: ce- 
ny przedkryzysowej. 

Zniżka ta stanowi zatem 
poważny czynnik, wyrównu 
jący wielką rozpiętość cen 
między produktami karte= 
lowymi a niekartelowymi, 
a zarazem zbliżający do sie- 
bie nożyee między cenami 
produktów przemysłowych 
i rolnych. 

Dobrze więc się stało, 
że zdecydowana wolai twar= 
da postawa czynników rzą= 
dzących utorowała drogę 
do procesu wyrównania po- 
ziomu cen — a tam samem 
umożliwiła zarówno obniże- 
nie kosztów utrzymania ro- 
dzin pracowniczych (tańszy 
cukier i węgiel w mieście, 
tańszy cukier i nafta na 
wsi), jak obniżenie kosztów 
produkcji całego niemal 
przemysłu przetwórczego. 

Ale w ślad za tę obniżką 
cen surowców i podstawo- 
wzch produktćw wyłania 
się obecnie pierwszorzędnej 
wagi zagadnienie: Aby ta 
obniżka dotarła do wygło» 
dzonego, zbiedniałego kon- 
sumenta. . 

Cała dalsza akcja musi 
być skierowana na dopilno 
wanie tego. 

Któż to ma uczynić? Czy 
tylko sam Rząd? Rząd jest 
zdecydowany tę akcję pros 
wadzić. Dał do niej inicja= 
tywę isam główny wywarł 
nacisk nietylko niewielkie 
kartele, ale również i owe 
mniejsze porozumienia czy 
to wytwórcze czy handlowe, 
które prowadziły egoistycz 
ną politykę śrubowania cen 
i zmniejszania obrotów. Już 
44 takich porozumień na 
szkodę szerokich rzesz kon= 
sumentów zostało przez 
ministerstwo handlu rozwią- 
zanych, Więc rząd w gra- 
nicach swych uprawnień 
spełnił swoje zadanie. 

Przy wykonąniu, dopil- 
nowaniu i kontrolowaniu 


musi się zjednoczyć szereg 
dalszych czynników. 

więc w pierwszym 
rzędzie organy administracji 
państwowej. W  kompes 
tencji Starostów leży prze- 
cież kontrola cen artyku- 
łów codziennego użytku i 
pierwszej potrzeby — i 
stąd też muszą wyjść od- 
powiednie instrukcje do 
wszystkich podległych or- 
ganów, aby z całą bez» 
względnością dopilnowały, 
|by zniżka cen dotarła do 
szerokich mas konsumen- 
tów, zwłaszcza do rolnika. 

Ale nie wystarczy teź, 
jeśli władze administracyj- 
ne wykażą żywe zaintere- 
sowanie. 

Do apelu muszą stanąć 
związki samorządu gospo- 
darczego, aby w praktyce 
STEDER TISSET 


| 4 è 
życia 


|si sobie zdać sprawę, 


codziennego konsu- 
ment nie spotykał się z 
egoizmem i sobkostwem lu- 
dzi, wyszukujących roza 
maite kruczki, by tylko 
hamować obniżkę cen. 
Taksamo na rękę całej 
akcji kontrolnej pójść mu- 
szą pracownicze związki 


| zawodowe. 


Wreszcie kupiectwo mu- 
że 
nie wolńo mu utrudniać 
akcji przez chęć wykorzys- 
tania konjuktury przełomo- 
wej między zarządzeniami, 
ustalającemi zniżone ceny, 
a wcieleniem tych zarzą- 
dzeń w życie. 


Po całym kraju pójść 


| musi hasło: 


— Niskie ceny, zwięk= 
szone obroty! 


Niedziela jubileuszów w Piotrkowie 


Wczorajsza niedzieln mi 
nęła pod znakiem jubileu= 
Szów. Z okazji 50 lecia 
istnienia Tow. Dobrocz. dla 
chrześcjan odprawione zo- 
stało u Fary uroczyste na» 
bożeństwo, poczem przed= 
stawiciele władz i społe- 
czeństwa zwiedzali zakłady 
dobroczynne tej instytucji 
poa ul. Piłsudskiego 75, 
wyrażając się z wielkiem 
uznaniem o wzorowem pro= 
wadzeniu tych tak pożytecz» 
nych zakładów. 

Równocześnie odbywała 
się uroczystość z okazji 26 
letniej pracy D-ra Rech- 
niowskiego na stanowisku 
dyrektora szpitala św. Iróje 
cy. Podczas mszy św., któ- 
rą na tę intencję odprawił 
kapelan szpitala ks Pawłow- 
ski, chór „Lira“ pod kierun= 
kiem dyr. Celejowskiego wy= 
konał szereg głębokich ut- 
worów religijnych, przyczy- 
niając się do podniesienia 
uroczystego nastroju. 

Po mszy św. w jednej z 
sal szpitala zgromadzili się 
przedstawiciele władz pań= 
stwowych z p. starostą 
Strzemińskim, samorządu z 
p. prez. Fiszerem, miejsco= 
wy świat lekarski, personel 
szpitala św. Trójcy itd. 
przyczem chór „Lira* wy- 
konał między innemi „Va- 
nitas vanitatum“ (słowa 
Dr. Weinziehera — muzy- 
ka Dyr. Celejowskiego) i 
inne, poczem starosta Otrze» 
miński, preaodent Stefan 
Fiszer, ks. Dziekan Gożź- 
dzik, lekarz Dr. Truszkow= 
ski i inni w przemówie- 
niach swoich podkreślili 
niezwykle ofiarną pracę Ju- 
bilata, który z wielkiem 
wzruszeniem dziękował za 


p z Z Z E a 


te szczere objawy uznania. 
Cała uroczystość ta miała 
niezwykle podniosły i ser 
deczny charakter. 


Z tej uroczystości człon= 
kowie chóru „Lira“ pos 
pieszyli do kościoła po-Je= 
zuickiego, aby wziąć czyn- 
ny udział w 3 letnią rocz- 
nicę swego istnienia, która 
właśnie w tym dniu przy- 
padała.  Ulroczystą sumę 
celebrował ks. Dr. Warczak 


przyczem chór „Lira“ pod 
kierunkiem dyr. Celejow- 
skiego wykonał z wielkim 
artyzmem Mszę ks. Gru- 
berskiego, utwór niezmier» 
hie trudny, który dotych- 
czas można było słyszeć w 
interpretacji wielkich i zna- 
nych zespołów śpiewaczych 
w Warszawie, Krakowie, 


Poznaniu i Wilnie. Obec 
ni na nabożeństwie opusz= 
czali świątynię pod głębo- 
kiem wrażeniem tego utwo» 
ru, a patron „Liry* ks. 
kanonik Jeliński w kazaniu 
wyraził słowa uznania dla 
»Liry', która dzięki dosko- 
nałemu kierownictwu, nies- 
trudzonej pracy Zarządu i 
wszystkich członków osiąg- 
nela wysoki poziom artys= 
tyczny. Pieśń przemawia 
do każdego i każdego wzru= 
szyć potrafi. Chór „Lira* 
spełnia doniosłą rolę w 
procesie umuzykalnienia 
ogółu, pogłębia naszą kul- 
turę muzyczną i nasz smak 
estetyczny. 


Trzyletnią tę rocznicę zas 
kończono wspólnem zebra- 
niem Towarzyskim które 
swoją obecnością zaszczycił 
patron „Liry* ks. kanonik 
Jeliński, oraz przedstawiciele 
miejscowego społeczeństwa. 
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| RESTAURACJA 


„NIESPODZIANKA ” 


w Piotrkowie, Aleja 3-go Maja 12. 
Telefon N2 13-55. 


Doskonała kuchnia. 


Ceny nader przystępne. 
Osobne gabinety. 
Przygrywa doborowy zespół artystyczny. 
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oce uini 
PAT DANERA 


Wyborowe trunki. 


Znamienne votum 
nieufności 


Jak donosiliśmy wczoraj, 
b. minister handlu i prze- 
mysłu `p. Rajchman, nie 
został wybrany w Sejmie 
ani do Komisji budżetowej, 
ani teź do Komisji Spraw 
Zagr„ pomimo zgłoszenia 
jego kandytury pozez Pre= 
zydjum Sejmu. 

Jest to bolesną ale słusz- 
ną oceną dla p. Rajchmana 
jego działalności na fotelu 
ministerjalnym. : Z gospo» 
darką państwową, jak się 
okazuje, bezkarnie  igrać 
nie wolno i do resortów 
Skarbu i Handlu trzeba 
powoływać prawdziwych 
fachowców. 

Urzędowanie p. Rajch= 
mana zaznaczyło się ka- 
sastrofalnym upadkiem ku. 
piectwa polskiego i pogłę: 
bieniem kryzysu przemysło- 
wego. Zawarty ostatnio 
traktat bandlowy z Anglją 


nie przysporzył p. Rajch- 
manowi sławy, a Polsce 
żadnej korzyści. Toteź 


opinja publiczna w całym 
kraju z zadowoleniem przy- 
jęła decyzję Sejmu, wręcz 
odwrotną od błędnych 
ocen ludzi ze strony kie» 
rowników nawy państwo- 
wej, Z tej nauki Rząd 
powinien wyciągnąć właś: 
ciwe wnioski na przyszłość. 


Obniżka cen nafty 
i koksu 


Dnia 5 bm. uzgodniona 
została między  minłster 
stwem przemysłu i handlu 
a przemysłem naftowym 
akcja w sprawie obniżki cen 
nafty w detalu o 4 gr. na 
1 litrze w całej Polsce a na 
ziemiach północno wschod- 
nich obnizka wyniesie 5, 6, 7 
i 8 groszy, wzrastając w 
kierunku północno wschode 
nim. 

W rezultacie obniżka ta 
wyniesie na Kresach śred- 
nio 11,37 proc. obecnej ce: 
ny detalicznej płaconej przez 
konsumenta. 

Rząd weźmie udział w 
przeprowadzeniu tej obniżki 
przez zmniejszenie taryfy 
przewozowej na naftę o 


kwotę zł. 1.500.000. Prze- 
mysł naftowy zniżka ta ob- 
ciąży kwotą około złotych 
4.250.000,— handlarzy zaś — 
hurtowników i detalistów — 
kwotą około 955.000 zł. 
Ogółem zniżka ta pomniej» 
szy obrót uzyskany z utar- 
gu nafty w całem Państwie 
o około 6.700.000 t. j. o 11.3 


proc. 


Równieź uzgodniona zoa 
stała między ministerstwem 
przemysłu i handlu, a prze- 
mysłem węglowym obniźka ' 
ceny koksu. a mianowicie 
koksu i kostki [obniżona 
została o 10 proc. kostki II 
i koksiku—o 20 proc. orze- 
cha 4, orzecha II i groszku 
—o 25 proc. 


2 Radomska 


Skrytobójcze zas- 
trzelenie policjanta 


Do szpitala Częstochows: 
kiego przywieziono onegdaj 
policjanta z posterunku Au- 
relów pow. radomskowskie- 
go, Bolesława Tatarę, któ- 
ry otrzymał dwie postrza- 
łowe rany w twarz i brzuch; 
rana w brzuch była fatalna, 
to też mimo pomocy lekar- 
skiej, Tatara po operacji 
zmarł, nie odzyskawszy przy- 
tomności. Zmarły pozosta- 
wił zonę i kilkoro dzieci. 

Okazało się, że Tatara 
spotkał podcaas nocnego 
obchodu dwóch podejrza* 
nych osobników, którzy po 
krótkiej wymianie zdań da- 
li doń kilka strzałów, po 
których dzielny funkcjonar: 
jusz padł nieprzytomny ną 
ziemię. 

Na miejsce zbrodni przys 
był komendant powiatowy 
policji z Radomska z polis 
cją i naczelnik urzędu ślede 
czego w Łodzi. Zorganizos 
wano obławę, która nieza- 
wodnie ujawni inicjatorów 
ohydnej zbrodni; są to za- 
pewne elementy przestęp- 
cze, które Tatara z całą 
bezwzględnością tępił. 


BTYEROPZE BFI IA NTA 
Repertuar kin 


„NOWOŚCI* — Maskarada 
„CZARY” — Mały Pułkownik 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


(eny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jedroszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Druk. Pol. J, Walecki Piotrków, Słowackiego 23' 


